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Nasza krytyka literacka
W WIEKU XIX-ym.

ujęli luźne spostrzeżenia w pewne teorye. Les- ' 
sing wystąpił przeciwko klasycyzmowi francuz- 
kiemu, Herder zebrał pieśni ludowe różnych na­
rodów i położył nacisk na potrzebę narodowości 
w poezyi. Za nimi poszły całe zastępy teorety­
ków i twórców. W ostatniej ćwierci XVIII wie­
ku poezya niemiecka całkiem się odnowiła. Za­
częto z innego niż dawniej punktu widzenia 
spoglądać ua poezyę Greków; powstała hipoteza 
Augusta Wolfa o stopniowem powstawaniu lua 
dy z pieśni krążących dawniej oddzielnie.

U nas teoryę Wolta przedstawił pierwszy 
Gotfryd Ernest Groddeck (f 1826), profesor filolo­
gii klasycznej w uniwersytecie wileńskim; on też 
pierwszy w artykułach swoich o literaturze uwy­
datniał różnice, wypływające z działania religii, 
stanu politycznego, obyczajów i t. d. na przeja­
wy twórczości poetyckiej.

Książka paniSttel „O Niemczech“ (1813 r.), 
zaznajamiając ogół europejski z nową literaturą 
niemiecką, którą ona, nie rozróżniając odcieni, 
nazwała „romantyczną,“ silnie oddziałała i na 
pojęcia nasze. Pobudzony i ośmielony przez nią, 
Kązimierz Brodziński (j* 1835), złożył wynik, swo­
ich rozmyślań, zasilonych czytaniem głównie 
autorów niemieckich, w słynnej rozprawie „O kla- 
syczności i romantyczności“ (r. 1818)- Stwier­
dził on, idąc za Herderem, że „poezya jest zwier­
ciadłem każdego wieku i narodu, stosownie jak ka­
żdy pod żwićm niebem, odmiennych jest obycza­
jów, różne ma wyobrażenia o Bogu i wielorako 
rządzony bywa.“ Ztąd miał i mieć musiał uzna­
nie dla każdej oryginalnej literatury, a więc i dla 
niemieckiej „romantycznej,“ ale ,nie mógł być 
wcale apostołem tego niemieckiego romanty­
zmu, gdyżby się to sprzeciwiało przyjętej prze­
zeń, a słusznej zasadzie; z jego stanowiska wy­
płynąć mogło tylko hasło bardzo rozumne, które 
nazawsze utrwali jego pamięć w literaturze na­
szej, hasło wymowne: „nie bądźmy echem cu­
dzoziemców.“

(Dalszy ciąg)

III.
Krytyka przejściowa.

Pseudoklasycyzm uznawał jeden wzorzec, je­
den kanon piękna, zawarty w utworach Greków 
i Rzymian, ze zmianami naturalnie, jakie do nie­
go wprowadziła dworska galanterya Francuzów. 
Dokładniejsze estetyczne zastanowienie się nad da­
wną literaturą hebrajską, mianowicie lirycz ną, 
poznanie sanskrytu i dzieł nim pisanych, a dalej 
poezyi arabskiej, jednem słowem wschodniej 
musiało doprowadzić do wniosku, że ow kanon 
piękna nie był jedynym, boć przecież i w, tych 
wschodnich utworach odczuwano również pię­
kno, a przedstawiało się ono i wyobraźni i ut żu­
ciu i rozwadze inaczej, niż grecko-rzymskie. 
Spostrzeżenie takie prowadziło znowuź do twier­
dzenia, że prawdziwie oryginalna literatura po­
winna mieć cechy narodowe, że naśladownictwo 
wzajemne w dziełach piękna jest szkodliwe, ze 
należy się zwrócić do natury i obyczajów dane­
go kraju, ażeby z nich, a nie z wzorow obcych 
czerpać materyał i barwę do tworzenia.

Anglicy poczynili pierwsze kroki w tym kie­
runku; Ńiemcy, korzystając z ich przykładu,

Jako wychowaniec czasów pseudoklasycyzmu, 
cenił i on przepisy, ale w większym jeszcze sto­
pniu, niż Szymanowski lub Słowacki, geniuszowi 
pozwalał je przekraczać, a zachowanie samych 
prawideł bez talentu uważał za rzecz czczą, bez 
wartości. Ztąd wypłynęła jego oględna, co pra­
wda, krytyka poezyi francuzkiej, rozwiniętej, 
jak powiadał, przez sztukę, a nie przez naturę. 
Rozhukania namiętności i wyobraźni nie cier­
piał, bo to było przeciwne jego usposobieniu, 
które przenosił na usposobienie całego narodu, 
dla tego zalecał i w poezyi polskiej uczucia ła­
godne, imagiuacyę swobodną, nie zaś przeraża­
jącą.

Swoje najserdeczniejsze marzenia wypowie­
dział w „Myślach o dążeniu polskiej literatury,“ 
drukowanych r. 1820. Nie waham się z tej roz­
prawy podać dłuższych wyjątków, one bowiem 
najlepiej charakter Brodzińskiego, jako człowie­
ka, pisarza i krytyka odmalują.

Powinnością każdego pisarza—mówi on—jest 
»oznawać i zgłębiać przymioty i potrzeby swo- 
go narodu, poznać, jakim jest, aby był takim, 
kim być może i powinien, żywić i posuwać co 
)bre, wykrywać i tępić co złe, oglądać się na 
istęp i korzyści światła w postronnych naro- 
ich, mierzyć je ze stopniem. swojego kraju, 
rażać co mu najpotrzebniejsze i najwłaściwsze, 
r ła być uczniem i radcą swojego narodu, ko- 
laó go razem ojcowską i synowską miłością, 
ta będzie jedynie niewyczerpanem źródłem, 
którego natchnienie czerpamy. “
„Przy obecnem rozwinięciu oświaty, niepodo- 

la już, jak dołączyć się do ogółu i razem nad 
uągnieniem jednego celu pracować. Pło y zi 
ejszych pisarzów są jak małe strumyku ore 
yschną zabłąkane w przestrzeni, jeżeli me 
płyną do innych, aby z nimi do jednego morza 
Iążyły; tam, chociaż równie jak inne z imie- 
iem zaginą, ale w ogóle żyć będą.
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Jakiż to cel wspólny? Oto najściślejsze połą­
czenie ze sobą dążeń religii, filozofii, polityki 
i narodowości, tych „czterech zasad szczęścia 
i godności ludzkiej,“ co były dotąd „tylko ele­
mentami moralnego świata wzajem się burzące- 
mi,“ bo „religia z narodowością żywiła przesądy 
i nienawiść dla reszty ludów,“ jak u Rzymian; 
religia znów złączona z narodowością i polityką, 
jak u żydów, chroniła lud ten od zniszczenia, 
nawet po utracie niezależności; ale ponieważ nie 
może się tam przedrzeć „światło filozofii, ani 
postęp moralny innych narodów,“ stan owego 
ludu „jest nieszczęśliwym, pogardy godnym 
i społeczeństwu szkodliwym;“ wreszcie w XVIII 
wieku, a zwłaszcza podczas rewolucyi francuz- 
kiej, „sprzeczności między religią, narodowością, 
filozofią i polityką“ ściągnęły na społeczeństwo 
skutki przerażające. „Wszelka jednostronność 
rodzi przesądy i fanatyzm. Wszelkie opinie, ró­
wnie jak wszelkie kasty, sobie nieomylność lub 
udzielność przypisujące, są tyranami światła 
i ludzi. Męzki umysł, czyste serce i rozum spo­
kojny... czynami, przykładem i rozszerzaniem 
czystego światła zbliżą z czasem opinie do sie­
bie. Jawna i czysta emulacya narodów, wyznań, 
stanów o moralne doskonalenie się, to jest naj­
pewniejsza droga do szczęścia spólnego. Jest to 
marzenie, ale jeżelić niem jest wszystko, kochaj­
my się przynajmniej w marzeniach najgodniej­
szych człowieka. Ileż się marzeń ziściło, ile nie­
podobieństw powszechnemi się stało!“

Smuci Brodzińskiego brak zgodnej dążności 
w literaturze ojczystej, więc chciałby spory za­
żegnać. „Gust francuzki, niemiecki, angielski, 
starożytny rozdziela wszystkich. Chcemy naro­
dowości, ale to jest duch, o którym wszyscy mó­
wią, a który się nigdzie w swojej postaci nie po­
kazuje... Sama starożytność nie zbawi nas w li­
teraturze, bo z duchem wieku musimy postępo­
wać. Spory o gust klasyczny czyli romantyczny 
na nic nieprzydatne; klasyczność chce starego 
rozumu, romantyczność, a raczej tegoczesna li­
teratura chce nowych wyobrażeń. Szanujmyż 
stary rozum, ale mu nie poświęcajmy tego, 
w czem dzieje oświecenia od Kwintyliana postą­
piły... Nie o to nam iść powinno, abyśmy liczny­
mi skarbami biblioteki uposażyli, ale o to, aby 
w rychły bieg poszły, aby wszystkich potrzeb 
dosięgły, aby ich cząstka rąk ostatniego wyrobnika 
clojść mogła. Nad tern, mówiąc wyraźnie, praco­
wać mamy, abyśmy się o jeden gust, o spólne 
dążenia z czasem ugodzić mogli, aby społeczność 
porządne przynajmniej zakłady następnemu po­
koleniu przekazać mogła... Użytek niech będzie 
pierwszą wartością .. Myślmy jednako (t.j. jedna­
kowo o sobie, dla siebie, po naszemu, a będzie­
my oryginalnymi... Polacy, których napaści ża­
dne obce brzegi nie znały, których ziarno tylko 
znane po cudzych ziemiach, światło tylko na 

obcych dobywają narodach. Nie trzeba nam 
mnóstwa okazałych, albo zadziwiających sprzę­
tów przy gospodarstwie nauk, niech tylko będą 
narzędzia najpotrzebniejsze. Nie życzyłbym ni­
gdy narodowi mojemu ani mnóstwa filozofów 
Grecyi, ani erudytów niemieckich, ani wierszo­
pisów paryzkith; niech ma kiedyś imię jako na­
ród zamożny i moralnie wykształcony; mniejsza 
o to, chociaż jego uczeni nie będą zadziwiać po­
stronnych... Nie uczeni, ale skutek ich pracy 
jest rzeczą narodu. Są to górnicy, którzy ludo­
wi nie znającemu pieczar, jakie przekopują, czy­
ste kruszce wynoszą. Sądzę, że im nauki więcej 
wzrastają, tern bardziej się ułatwiać i upowsze­
chniać, a nie wikłać i utrudniać powinny. Drze­
wo ukryte w ziemi rozpuszcza swoje korzenie, 
przedziera się w głąb ciemności, aby się wzmo­
cniło, aby soków nabrało, ale na jawie rozgałę­
zia samą piękność, owoce i ochłodę. Czemuż się 
od tej myśli uwolnić nie mogę, że przyjdą szczę­
śliwe czasy, iż te ogromne Literackie fabryki kiedyś 
ustaną; że któryś szczęśliwy lud, osiągnąwszy 
z nich tę ostatnią wynikłość: praktyczną mą­
drość, prostotę, miłość pokoju i oszczędności, 
uwolni się od tego ogromu nauk, których roz­
stajne drogi odrywają towarzystwu spółpraco- 
wników od najpierwszych jego potrzeb, i lud raz 
niewieścim, drugi raz fanatycznym czynią. 
Wszystkie te ogromne księgi, komentarze, spe-

kulacye filozoficzne, wszelkiego rodzaju spory 
uczone zaginą kiedyś zaniedbane, jak owe zbro­
je rycerskie, których ogromowi teraz się po sta­
rych zamkach dziwimy. Równie jak fizyczne, 
ustaną te umysłowe walki, lud w uspokojeniu 
wróci do przyzwoitszych mu zatrudnień i za­
baw, czerstwość fizyczną i swobodę moralną nio­
sących, użyje owoców oświaty, nie znając jej ce­
ny nieprzepłaconej... „Niechże dziś u nas filozo­
fia, religia, polityka i narodowość jednym tchnie 
duchem, jeden ma cel — posuwać naród do rze­
telnej oświaty. W takowem tylko zjednoczeniu 
tkwi powaga, umiarkowanie i owoc najpewniej­
szy. W takowem zjednoczeniu staniemy najprę­
dzej, naj prościej szą drogą u brzegu, do którego 
inne narody, dopiero wszystkie drogi oceanu 
przemierzywszy i burze przetrwawszy, dojść 
mogły.“

Jak z tych przytoczeń widnieje, Brodziński, 
sam będąc spokojnego usposobienia, pragnął wi­
dzieć spokój i jedność wśród innych. Utylitary- 
stą w nauce i sztuce był większym, niż Euzebiusz 
Słowacki. Indywidualizmu z jego pretensyami 
zgoła nie uznawał, pragnął wszystkie jednostki 
zaprządz do spólnej, zgodnej pracy, mając uży­
tek ogółu na celu i ciche jego szczęście. Tak 
jest, ciche szczęście; ideał ten wyraził w „dzie- 
cinnem“ swojem, jak je sam nazwał, marzeniu, 
wyrażonem następnemi słowy: „Ten naród bę­
dzie kiedyś szczęśliwy, który ani okropności tra­
gicznej, ani satyry, ani heroizmu, ani zbrodni 
nie będzie widział na scenie, gdzie cnoty domo­
we, dziecinne igraszki, śmieszność nieporozu­
mień, powszechna ludziom niedoskonałość, błę­
dy wieku ludzkiego i nałogi pędzlem dziecin­
nej, wesołej prostoty malowane będą, kiedy lu­
dzie powtarzać będą śmieszności dobrych ludzi, 
jak rodzina i poufali przyjaciele malują sobie 
nawzajem niewinne nałogi, lub smutne i wesołe 
zdarzenia.“

Kiedy takie poglądy wygłaszał w Warszawie 
serdeczny Brodziński, w uniwersytecie wileń­
skim suchy, lecz dowcipny Leon Borowski (yl846), 
którego słuchaczem był Adam Mickiewicz, roz­
wijał swoje „Uwagi nad poezyą i wymową pod 
względem ich podobieństwa i różnicy“ (1820/ 
Jego zdaniem, poezya i natura w stanie natury 
mają niezaprzeczone z sobą podobieństwo; wsta­
nie sztuki zaś rozdziela je coraz większa różnica 
w miarę postępowego doskonalenia się ludzko­
ści. Zgodnie z poglądami, przypisującymi warun­
kom rasowym, klimatycznym i historycznym 
ogromny wpływ na rozwój literatury, Borowski 
przebiegł dzieje poezyi i wymowy u rozmaitych 
narodów starożytnych i nowożytnych. W obra­
zie literatury nowożytnej poszedł nietylko co do 
planu, ale i co do szczegółów za dziełem niemie­
ckiego uczonego Bouterweka (w Geschichte der 
Poesie und Beredsamkeit). Poezyę francuzką 
potępił daleko ostrzej niż Brodziński; powiedział 
po prostu, że Francya nie wydała wcale prawdzi­
wego poety, gdyż „zbyt geometryczny porządek 
myśli i wyobrażeń uwięził swobodne skrzydła 
imaginacyi, ograniczył bystrość natchnienia 
i zniósł panowanie myśli nad mową.“ Tym spo­
sobem poezya i proza ujrzały we Francyi wy­
tknięty sobie podobny zawód: „obie w postępie 
swoim zarówno stały się jasne, obie poprawne, 
obie pełne smaku; lecz poezya utraciła właściwe 
sobie prawa, mianowicie prawo władania mową 
podług potrzeby i woli, czego ona tern szczęśli­
wiej używa, im wyższe i niezwyczajniejsze są 
krainy, w której się imaginacya i czułość unosi.“ 
W dopełnienie tego wyroku występował Boro­
wski przeciw potępieniu, rzuconemu przez je­
dnostronnych krytyków francuzkich na poezyę 
hiszpańską i angielską. Poezyi polskiej, wbrew 
Brodzińskiemu, odmówił cechy narodowości, 
wykazując wpływy obce, pod jakiemi się ona 
w ciągu wieków kształciła. W radach na przy­
szłość jest bardzo podobny do Brodzińskiego: 
nie trzymać się ślepo smaku francuzkiego, ko­
rzystać za przykładem Jana z Czarnolasu ze 
wzorów starożytnych, nie bawić się na podobień­
stwo romantyków „oburzaniem imaginacyi i czu­
łości“ wystawianiem okropnych zbrodni albo 
straszeniem obrazami duchów i upiorów, a nato­

miast zwrócić się do pieśni gminnych w kurnego 
narodu.

Tak to Brodziński i Borowski, nie będąc wca­
le apostołami romantyzmu, uprzątali jednak 
przed nim zawady, wykazując jednostronność 
smaku francuzkiego i zalecając zwrot do twór­
czości ludu, dla nadania poezyi polskiej cech na­
rodowych. Obaj uznawali przepisy sztuki, lecz 
nie byli ślepymi ich hołdownikami.

W obronie przepisów Arystotelesa, ) Boala 
i Dmochowskiego powstał matematyk i astro­
nom z zawodu, mąż zkąd inąd rozumny i wielce 
dla oświaty naszej zasłużony, lecz wróg metafi­
zyki i poezyi niemieckiej, Jan Śniadecki (Ą 1830) 
Przyzwyczajony do ścisłych wywodów w ulu­
bionych naukach swoich, rad był znaleźć podo­
bne w zasadach poezyi i krytyki estetycznej. 
Zdawało mu się, że je ustalił raz na zawsze Ho­
racy w sławnym „Liście do Pizonów,“ i że jeżeli 
kiedy wynalezione zostaną jakie nowe prawidła, 
to one nie będą mogły być przeciwne podanym 
przez poetę rzymskiego. Romantycy nie wyna­
leźli nic nowego, wprowadzając na scenę „schadz­
ki czarownic, ich gusła i wieszczby, duchów cho­
dzących i upiorów, rozmowy dyabłówianiołów.“ 
Toć przecie „wszystkie baby wiedzą dawno 
o tych pięknościach i mówią o nich ze śmiechem 
pogardy.“ „Te niedorzeczności i brednie—doda­
wał Śniadecki--przywołane z wieków grubijań- 
stwa, łatwowierności i zabobonu, mogąż bawić 
i uczyć w XVIII i XIX wieku nietylko ludzi do­
brze wychowanych, ale nawet nieokrzesane po­
spólstwo?“ Romantycy gardzą rozsądkiem, lecz 
niesłusznie, bo „śmiałe przedsięwzięcia mogą się 
udać bez rozsądku, ale się bez niego utrzymać, 
ani wielkich i dobroczynnych skutków wydać 
nie mogą.“ W literaturze „nierozsądna piękność 
albo jest przemijającą i znikomą, albo żadną; 
jest to błyskotka, która nas swoją nowością albo 
pozornością wtedy tylko uwodzi, póki jej rozsą­
dek nie rozproszy i nie zgasi.“ Ze wszystkich 
potęg ducha ludzkiego „imaginacya jest naj­
dzielniejszą, ale też bez wędzidła, najniebezpie­
czniejszą i najszkodliwszą: wszystkie wymysły 
bezbożności, wszystkie sprosności zabobonu 
w fałszywych religiach, wszystkie dziwactwa 
i niedorzeczności w filozofii, są to dzieła rozpa- 
sanej imaginacyi.“ Ztąd wniosek: „radzić lu­
dziom na sztukę pisania imaginacyą rozpasaną, 
bez wodzy i prawidła, prawie na jedno wycho­
dzi, co przepisywać rozpuszczone namiętności 
za prawidło życia moralnego i zrobić świat tak 
umysłowy jak towarzyski polem burzy, gwałtów 
i spustoszenia.“ A więc „uciekajmy od romanty- 
czności, jako od szkoły zdrady i zarazy!“

Tak wołał Śniadecki w rozprawie „O pismach 
klasycznychi romantycznych,“ ogłoszonej r. 1819 
z powodu poglądów Brodzińskiego, którego po­
sądzał o zbyt wielką dla romantyków niemie­
ckich względność. Atoli w czasie niemal, kiedy 
się ta rozprawa drukowała, wśród studentów 
wileńskich romantyczność zyskiwała gorących 
zwolenników, a na ich czele stanął Mickiewicz.

(Dalszy ciąg nastąpi).

POSTACIE NIEWIEŚCIE

w poezyach L. Kondratowicza.
Studyum psychologiczno-etyczne

przez

Słarjisław a Ostrowskiego.

(Dalszy ciąg).

Był w głębi podziemi zamkowych loch stary, 
w którym na cześć Poklusowi, bóstwu piekieł, 
palił się bezustannie Znicz, płomień święty, pod-



sycany drżącą ze starości ręką wróżbiarki Marti. 
Jednej nocy objawił się starej wieszczce Poklus 
z zagniewaną twarzą, wróżącą gniew i nieszczę­
ście dla litwinów. Darmo starali się przerażeni 
Litwini przebłagać ofiarami gniew bóstwa, — aż 
Marti wyrzekła, że bożek pragnie krwi czy]ejś, 
może krwi książęcej lub jego plemienia, i za trzy 
dni kazała zejść się wszystkim do podziemnego 
lochu, a wówczas wolę bóstwa objawi. I oto 
widzimy w podziemiu o północy zebranych Li­
twinów: każdy przywdział na się strój najświe­
tniejszy: lniane szaty, oręż błyszczący od srebra 
i złota, niewiasty przyszły w bieli i dziewice 
z wieńcami na głowach, wszyscy trwożni, wszy­
scy jak na śmierć przystrojeni, niewiadomo bo­
wiem, czyjej z pośród nich krwi bóstwo zażąda 
na,ofiarę. W gronie dziewic stoi i Egle.. Czy 
drży? czy się lęka?... Oto są słowa tekstu: „O! to 
wielkie serce! zdoła umrzeć jak słuszna dzielnej 
bohaterce, nie shańbi krwi książęcej nikczemną 
obawą...“ Jest więc gotowa—jak każdy z Litwi­
nów—na śmierć ofiarną, byle tylko przebłagać 
rozgniewane bóstwo. Ale czy gotowość owa ma 
źródło w wielkiej miłości ku ojczyźnie, czy wy­
pływa ze szczerego poświęcenia się dla dobra lu­
du, aby odwrócić karę bóstwa od głów współ­
braci?... Nie znajdujemy w tekście poematu ża­
dnego wyrazu, któryby dowodził umotywowa­
nia gotowości złożenia z życia ofiary Egli miło­
ścią jej ku ojczyźnie; natomiast czytamy te sło­
wa: „zdoła umrzeć—jak słuszna bohaterce, nie 
shańbi krwi książęcej nikczemną obawą...“ a ze słów 
tych łatwiej wnosićby można, że Egle gotowa 
się poświęcić dla tej jedynie konieczności, że 
dobrowolne uchylenie się od ofiary byłoby hańbą 
dla jej krwi książęcej, że „słuszna“ jest umrzeć 
jak bohaterce, że jzms/ oddać swe życie, gdy tego 
bóstwo zażąda... Poszłaby więc Egle na śmierć— 
biernie i cicho—jak jagnię ofiarne—może nawet 
bez obawy i rozpaczy, gdyby zażądało jej krwi bó­
stwo przed miesiącem, przed poznaniem przez 
nią młodego krzyżaka. Teraz jednak — stojąc 
w lochu okropnym w oczekiwaniu wyroku z ust 
wieszczki — czuje Egle tysiąc nici wiążących jej 
serce do życia, których dawniej w sercu nie by­
ło... Od czasu poznania młodego więźnia świat 
jej dziwnie wypiękniał, życie nabrało dla niej 
jakiejś nieznanej dotąd słodyczy i radości; to ro­
dzące się zwolna uczucie ku Ransdorfowi w dzie- 
wiczem sercu, uczucie, którego jeszcze nieświa­
doma była dotąd, — w taki blask i urok niezna­
ny ubierało przed nią życie... Nie dziwimy się 
okrzykom zachwytu i radości, jakie wyrywały 
się z ust koralowych dziewczęcia: „Co to za 
szczęście młodość!... jacy dobrzy bogowie, że 
nam życie dali!...“ Przyczyną tego nastroju ser­
ca, które rozkwita jak kwiatek pod słonecznym 
promieniem uczucia, tłomaczy poeta w tych wy­
razach:

„Bo na powaby życia, na uczucia święte 
Przejrzało oko duszy aż dotąd zamknięte, 
Otworzyło się serce na radość bez końca, 
Jako młody pierwiosnek dla pięknego słońca. 
1 teraz trzeba umrzeć!...“

Przy myśli, że może trzeba będzie pożegnać 
tę rozdniewającą jutrzenkę szczęścia i zestąpić 
w chłodny cień mogilny, „dreszcz ogarnął boha­
terkę śmiałą, głowa się zamroczyła, a w oczach 
ściemniało, dreszczj bojaźni po sercu przebiegł 
mimo chęci. .“ W tych słowach poeta maluje 
przed nami fizyczne objawy lęku, wstrętu i roz­
paczy, jakie wywołuje w sercu dziewczęcia myśl 
o możliwej śmierci. Mniej za to trafnym wydaje 
się nam epitet: „bohaterka śmiała,“ który poeta 
nadaje Egli, tern bardziej, gdy przy pomniemy 
sobie, do jakich wniosków doprowadziła nas 
analiza bohaterskich uczuć w sercu księżniczki 
litewskiej. Lecz wróćmy do straszliwego lochu, 
w którym wróżbiarka ma obwieścić żądanie pie­
kielnego bożka. Pod gniecącym ciężarem posę­
pnych i trwożliwych uczuć Egle „głowę przy­
strojoną w młody wianek z ruty zwiesza ku drżą­
cym piersiom,“ na licach jej osiada bladość, 
w oku łza tajona zabłyska... Dodaje przytem 
poeta: „i żalu wyrzuty stara się wyższą myślą

wyprowadzić z łona...“ Te słowa zdają się mó­
wić o walce wewnętrznej, jaką dziewczę toczy 
w swem sercu między sprzecznemi uczuciami ża­
lu za życiem, pragnieniem osobistego szczęścia 
a wznioślejszą myślą poświęcenia się na ofiarę 
bóstwu, lecz powiedziane są tak pobieżnie i ogól­
nikowo, że nie pozwalają nam zajrzeć głębiej 
do duszy dziewczęcia, a tern samem zmienić na 
lepsze owych ujemnych wniosków co do podnL- 
słości jej ducha i bohaterstwie, jakie uczyniliśmy 
powyżej.

Lecz oto—na zaklęcie wróżki—jawi się w ogniu 
straszliwa twarz Poklusa i przez usta Marti bó­
stwo orzeka swą wolę: chmury nieszczęść zbie­
rają się nad domem książęcia, chowa bowiem 
pod swym dachem dziecię z krwi obcej, wrogiej 
Litwie — Krzyżaka; dla złagodzenia wyroków 
srogości żąda bóstwo dla siebie na ofiarę krwi 
jeńca, a ciało jego spalić i proch na cztery roz­
wiać strony. Margier uchyla czoła w pokorze 
i śpieszy wydać rozkaz, by jutro o północy speł­
nioną została ofiara. Cóż Egle? .. Jak przyjęła 
wyrok bóstwa?... Przyjęła go z rozpaczą w ser­
cu, z załamanemi rękoma. Pierwszą myślą,, jaka 
się zrodziła świadomie w jej głowie po pierwszej 
chwili rozpaczy, było oburzenie na nieubłaganą 
srogość i dzikość bóstwa. . jak straszne jest bó­
stwo, które krwią i śmiercią żyje i krwią się na­
pawa!... Pod wpływem głębszej refleksyi zasta­
nawia się Egle nad tern, jaki może mieć związek 
śmierć Ransdorfa z ocaleniem Litwy: „czyż dla 
zbawienia Litwy potrzebna jest zbrodnia?... Na 
co im krew niewinna obcego przychodnia?...“ 
Pytanie to, które powstaje w duszy zrozpaczo­
nej dziewicy, jest dla nas wymownem i nadzwy­
czaj ważnem, — dowodzi nam bowiem, że Egle 
nie miała w swem sercu tej ślepej wiary swych 
braci Litwinów w skuteczność i konieczność 
ofiary dla przebłagania bogów... Ona nie wierzy 
już wiarą głęboką swego ojca—ona już rozumuje, 
co wyklucza wszelką wiarę z serca. Gdyby Egle 
w bólu i rozpaczy miotała na bogi litewskie wy­
rzuty i przekleństwa, gdyby lżyła im i bluźniła, 
wszystko to można byłoby łatwiej przebaczyć 
Litwince nieprzytomnej siebie od bólu i rozpa­
czy, niż to jedno pytanie, którem zadała cios 
niezachwianej dotąd wierze w owe bóstwa i w ich 
sprawiedliwość. Z tego pytania, na które nie od­
biera od swoich bóstw odpowiedzi, wysnuwa da­
lej Egle następne wnioski: dla ocalenia Litwy 
krew młodego więźnia potrzebną nie jest, śmierć 
jego Litwy nie wzmoże, a kto wie, gdyby Krzy­
żak żyw pozostał, może „kiedyś Litwinom rękę 
przyjacielską poda i powstrzyma nieprzyjaźń, 
co dwa ludy plami i złączy swoje bogi z nasze- 
mi bogami...“ Pozwolę sobie uczynić tu jedną 
uwagę: czy mogłaby prawdziwa ówczesna Li­
twinka, nawet będąc zakochana w Krzyżaku, 
marzyć i pragnąć przyjaźni jej ludu z nienawist- 
nem plemieniem, wrogiem jej wiary i szczepu, 
złączenia obcych bogów ze swojemi bóstwami, 
a co najważniejsza, czy mogłaby w owych cza­
sach usprawiedliwionych najazdów i wojen—ja­
ko normalnego objawu życia narodowego, czy 
mogłaby wznieść się tak wysoko, aby módz po­
wiedzieć, że „nieprzyjaźń i wojna dwa ludy platm,“ 
zdanie tak naturalne z punktu raczej etyki 
chrześcijańskiej, lecz wprost odmienne z punktu 
widzenia z wojny żyjących Litwinów-pogan. 
Błąd ten psychologiczny położyć należy na karb 
niedostatecznego wniknięcia w epokę, niedosta­
tecznego przejęcia się przez poetę duchem dzi­
kich Litwinów, o czem zresztą mówiliśmy już 
we wstępie niniejszego studyum.

Lecz powróćmy do zrozpaczonej Egle. Myśl 
o tern, że młody Krzyżak, gdyby został przy ży­
ciu, może w przyszłości podać rękę przyjaźni jej 
plemieniu, chwyta Egle jako deskę ratunkui zna­
lazłszy w niej pewne moralne usprawiedliwienie 
tego, co uczynić zamierza, nie cofa się już przed 
czynem. Przysięga, że nie pozwoli mu umrzeć, 
że go wybawi od śmierci — naprzekor podmo- 
wom Marti, naprzekor pragnieniuPoklusa... Ona 
zasłoni jeńca swem wątłem ramieniem, któremu 
rozpacz doda siły rycers kiej, ona chwyci do ręki 
straszny miecz ojcowski: — „on w rozpaczliwem 
ręku — biada waszej głowie, kapłani i wróżbici 
i sami bogowie!...“

Po gwałtownem uniesieniu i napięciu energii 
następuje w sercu dziewicy reakcya: słucha 
z przerażeniem echa ostatnich słów swoich, za­
wierających w sobie bluźnierstwo przeciw jej 
bogom, drży z obawy, aby bogowie nie mścili się 
za nie, korzy się w żalu przed niemi i padłszy 
na kolana, ze łzami tak modli się o przebaczenie:
„Ja bluźnię waszej sile i waszej dobroci... 
Jutrznio! której blask święty na niebie się złoci, 
1 ty, który mię słyszysz, święty wietrze wschodni, 
I wy, bogowie niebios, i ziemni, i wodni,
I ty, krwawy Poklusie, co zatrząsasz piekła, 
Przebaczcie nieszczęśliwej, co w żalu wyrzekła!.,.“

Błaga bogów ze łzami, by ocaliły niewinnego 
z pod miecza kata, a w zamian za to obiecuje im 
hojne dary, ołtarze, wreszcie gotowa —- po raz 
pierwszy dobrowolnie — dać krwi swej na ołtarz 
bogom, byle tylko więzień został ocalony... Mo­
dlącą się w te słowa na zamkowym wale podsłu­
chał siwobrody Lutas, sługa stary i rycerz; zdzi­
wił się zrazu, odkrywszy uczucie książęcej córy 
ku Krzyżakowi, lecz rozpacz jej zmiękczyła je­
go stare serce i oto przyrzeka Egle, że ocali 
Ransdorfa. Wdzięczna Egle przypada ze łzami 
do jego kolan, błaga go o dotrzymanie słowa, 
i pragnąc skłonić serce starego rycerza ku Krzy­
żakowi, wynosi jego męztwo i wdzięczność za 
ocalenie:

„Ocal, szlachetny starcze! ocal go od kaźni! 
Obaczysz... będzie mężny, jak tyś był za młodu, 
Będzie druhem wieczystym naszego narodu, 
Jego nikt nie zwycięży, on wszystkich pokona!...“

(Dalszy ciąg nastąpi)'

PRZY KOMINKU.
(POGAWĘDKA).

„O czem tu dumać na warszawskim bruku?...“
Ach! byłoby o czem i nad czem, ale szał kar­

nawałowy wszystkie poważniejsze myśli z gło­
wy wywiał, tłum chce się bawić i bawi się jak 
może i gdzie może, każdy zapowiedziany bal za­
powiada się świetnie, krom tego nie ustają rau­
ty, na których koniecznym niemal dodatkiem 
jest muzyka, śpiew i deklamacya.

Każde miasto wielkie ma to w sobie, że wszy­
stkie, najsilniejsze nawet wrażenia, przechodzą 
szybko, ustępując miejsca wciąż nowym i no­
wym, i przechodzą jak fale na wzburzonem je­
ziorze, jedne ponad drugiemi.

‘rzyjęcia — mickiewiczowskie, wieczory 
kiewiczowskie, usunęły się od razu na 
a drugi jednocześnie z przyjazdem Pa- 
ewskiego. Paderewski na każdych był .u- 
jh, o Paderewskim na każdem mówio- 
zebraniu, na Paderewskiego koncerty, pra- 

l6 i nieprawnie, zdobywano miejsca, tak, 
aa trzecim z rzędu koncercie panował nietyl- 
tłok, lecz bezład nieopisany. Używano roz- 
.tych fortelów, ażeby tylko przemknąć się 
zna było przez drzwi wchodowe, bo, jeżeli 
ąc w Rzymie, nie można nie widzieć papieża, 
że tu, na miejscu, nie słyszeć Paderewskiego, 
rego sławą rozbrzmiewają obydwie półkule 
ata, a nazwa „mistrza tonów“ nie jest wcale 
Jękiem pustym? Może Paderewski techniką 
przewyższa innych wirtuozów, ale przewyz- 
lch wszystkich uczuciem, tą poezyą duszy, 
la tego na duszach słuchaczów gra niepo­
mnie, jak pan i samowładca prawdziwy, 
[uzyka oddziaływa na nerwy, które są stru­
li ducha ludzkiego; strunami temi przeważnie 
a kobiety, to też „mistrz tonów“ w szał istny 
•owadził dusze niewieście. Nie dziwimy się

tern bardziej, że zapał iskrą elektryczną 
z ciała do ciała, udziela się nawet tym,
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którzy, gdyby nie byli podbudzeni, nie rozumie­
liby powodu w ekstazę wprowadzającego.

Bo czemźe się tłómaczą ruchy mas, jeżeli nie 
tern oddziaływaniem wzajemnem? Ozy, naprzy- 
kład, okrzyk trwogi, wyrzucony ustami tchórza 
lub przez osobnika złej woli, nie pociągał za so­
bą katastrof w skutkach smutnych bardzo? Ozy 
grzmiący głos wodza nie zatrzymywał często­
kroć cofających się wojsk szeregów?... czy łzy 
w oczach nieznajomej nam zupełnie osoby nie 
wywoływały łez odpowiednich? czy zanuconej 
piosnce nie odpowiadały zaraz usta drugie, atak 
znane, pospolite — ziewanie, czy jest czem in- 
nem, jak nie bezwiednem naśladownictwem, 
opartem na oddziaływaniu wzajemnem?... A cóż 
dopiero, gdy na nerwach zagra mistrz taki, ja­
kim jest Paderewski. Jeden, drugi, dziesiąty, 
może nie zrozumieć poezyi tonów, ale pięćdzie­
siąty i setny w słuch się zmienił, otworzył usta, 
złożył ręce do oklasku... a tutaj dzwonią dźwię­
ki piękności dziwnej, grzmi siła akordów nie­
zrównanych, jakąś potęgą nieuchwytną a podbi­
jającą.

Na koncertach Paderewskiego Warszawa sko­
rzystała niemało: pieniężnie zyskały rozmaite 
towarzystwa dobroczynne, bo występy artysty 
były filantropijne; moralnie podnieśliśmy się 
trochę, bo każde piękno podnosi; na dobitek zaś 
wszystkiego, pewne barbarzyństwo towarzyskie 
na jaw wyszło, z którego na przyszłość powin­
niśmy małą naukę wyciągnąć.

— A co to takiego?
— A ot co —- —
Towarzyskiem barbarzyństwem nazywamy 

wzbronienie kobietom wstępu na uczty, których 
celem jest uczczenie zasług znakomitego męża 
Na biesiadę podobną zaproszeni zostają tylko 
mężczyźni: oni tylko mają prawo wejścia do sa­
li biesiadnej, oni okrążają stół, otaczają amfi- 
tryona, czczą go rymami i prozą, zjadają sma­
kołyki, spijają wino, kobietom zaś dają prawo 
wstępu... na galeryę, zkąd mogą zabawie mężów 
przypatrywać się, zachwycać się ich krasomów- 
stwem, oklaskiwać, kwiaty rzucać, drażnić po­
wonienie przynoszonemi potrawami, dusić się 
w podniesionej temperaturze galeryi, na pół om­
dleć nawet, orzeźwić się zresztą przyniesioną 
z łaski szklanką lemoniady, a gdy uczta i po 
biesiadzie libacye skończone zostaną, uzyskać 
prawo wejścia na salę i z pięknym dygiem amfi 
tryonowi się przedstawić, o czem doniosą „ku­
ryery,“ kończąc sprawozdanie o „zejściu z wy­
żyn kwiatów żywych, złączeniu się towarzystwa 
i cudownej już wspólnej zabawie!“

Tak było na uczcie wydanej Paderewskiemu 
w sali resursy kupieckiej. Panowie jedli—panie 
patrzyły; panowie mówili — panie słuchały; pa­
nowie potnieli od win—panie od gorąca panują­
cego na galeryi; wreszcie: panowie zjedli — a pa­
niom pozwolono zejść na salę i ukłonić się „mi­
strzowi tonów.“

Nie pojmujemy tego „synagogalnego“ zwycza 
ju. Ażaliby...

Pst!..,
Zwyczaj barbarzyński, mający jakiegoś nie­

wolnictwa zabytki, upośledzający niewiasty, 
które — wybaczcie piękne panie —- nietylko nie 
zdobyły się na protest siuszny, lecz — mojem 
zdaniem, a za każdezdanieswoje odpowiadam— 
odrobinę za mało pokazały miłości własnej, zga­
dzając się na rolę galeryowych widzów, opowia­
dając nawet później o rozkoszach uczty... jaką 
mężczyźni zjedli.

Oczywiście, że nie chodzi nam tutaj o spoży­
cie pulard i kompotów, lecz o udział kobiet w po­
dobnych uroczystościach. Zacofane „nie wypa­
da,1' tu nie na miejscu, a zdaje mi się, że każdy 
mi słuszność przyzna, gdy powiem: że—jeżeliby 
chodziło nawet o sam tylko nastrój uroczysty 
podobnych zebrań —to uczestnictwo płci pięknej 
nastroju tego nietylko nie obniży, ale przeciwnie, 
w dwójnasób podwyższy. Biesiada każda, z udzia­
łem kobiet, może będzie mniej gwarna — lecz za 
to podnioślejsza; mniej swobodna — lecz za to 
przyzwoitsza. Podział zaś towarzystwa na dolne 
i górne, na salę i galeryę, na jedzących i patrzą­
cych,—jest wprost nieprzyzwoitem. Że kobiety 
zgodziły się na to, jest tylko dowodem ich ner­

wowości, podrażnionej chętką ujrzenia, choćby 
z galeryi—Paderewskiego.

Nie skończyliśmy morału, gdy oto wpadł nam 
do rąk jeden z ostatnich numerów „Głosu.“ Za- 
zieramy do rubryki, zatytułowanej „Głosy.“ 
Czytamy treść artykułu: „Hygiena i matki,“ 
„Muzeum miejskie,“ „Turecki zwyczaj.“

— Czy to czasami nie będzie o Paderewskim 
mowa?...

Nie omyliliśmy się.
Ucztowanie podobne „Głos“ nazwał „tureckim 

zwyczajem,“ mnie synagoga na myśl przyszła. 
A oto list jednej z kobiet w omawianej przez 
nas sprawie:

„Po raz wtóry w krótkim czasie spotykamy 
w dziennikach opis faktu, który nie dziwiłby 
w Turcyi, ale w Warszawie wygląda bardzo nie­
zwykle. Przed paru tygodniami panowie wyprą 
wili obiad na cześć znakomitego rodaka i, nie do­
puściwszy kobiet do stołu, pozwolili im zająć 
galeryę, aby uprzyjemniały im ucztę swoją obe­
cnością i rzucaniem kwiecia na głowy. Damy 
skorzystały ze wspaniałomyślności mężczyzn 
i, strojne w suknie balowe, zajęły wysoki poste­
runek. Kuryery były wzruszone tym widokiem. 
Panowie podniośle przemawiali, a niewiasty, na­
słuchując w przyzwoitem oddaleniu, rzucały na 
ich zasłużone głowy wiązanki barwnego kwiecia. “

„Niebawem zdarzyła się nowa uczta, a na niej 
powtórzył się—ku ogólnej radości kuryerów, ten 
sam takt: kobiet do stołu nie zaproszono, lecz 
pozwolono im patrzeć zdaleka i rzucać kwiaty

Pytanie: dla czego w podobnych ucztach nie 
mogą brać udziału kobiety? W obu wypadkach 
podejmowano artystów, którym na uznaniu i to­
warzystwie kobiet tak dobrze zależy, jak na 
uznaniu i towarzystwie mężczyzn. To, że kobiety 
zdecydowały się zajmować galeryę podczas uczty, 
świadczy wymownie, jak rade były do złożenia 
okolicznościowego hołdu należeć. Udział ich nie 
obniżyłby napewno uroczystego nastroju uczty, 
a nawet podniósłby go, przeszkadzając „panom“ 
w opowiadaniu kawalerskich anegdot, stanowią 
cych ostatnie danie uczt najbardziej podnio­
słych.

Ze stanowiska społecznego podobny stosunek 
towarzyski jest barbarzyńskim. Nie chodzi nam 
o tę lub inną ucztę, lecz o zasadę. Kobiety są 
cząstką społeczeństwa, mają więc równe prawo 
i obowiązek odczuwania i rozumienia zasług 
obywatelskich, oraz czczenia ich.

To też ubolewania godna jest okoliczność, że 
żadna z kobiet nie zdobyła się na słowa prote­
stu, a zbyt wiele, bez zastanowienia się, korzy­
stało z przywileju dekorowania sali bankietowej. 
Takie fakty nie przyczynią się do podniesienia 
stanowiska kobiet w społeczeństwie.“

Musieliśmy powtórzyć list w całości, bo mo­
glibyśmy być posądzeni o plagiat, tak nieraz 
zdania całe zeszły się ze słowami listu niewia­
domej autorki.

Ozy w przyszłości lepiej będzie?
Oczywiście.
Każde stanowisko zdobywa się powoli.
Były dotąd uczty, w których mężczyźni salę, 

kobiety galeryę zajmowały; następnie nastąpią 
takie, w których na salę wejdą kobiety i męż­
czyźni i razem do wspólnego zasiądą stołu, a kto 
wie, czy z czasem i do tego nie dojdzie, że ko 
biety zajmą salę, a mężczyźni na galerye wy­
rzuceni zostaną.

Ale nie! Litościwe serca kobiece na to nie ze­
zwolą. Wspólnie nam potrzeba weselić się i smu­
cić, bo najlepszą i najwierniejszą towarzyszką 
mężczyzny—jest kobieta.

Ale, ale — w poważny ton wpadam —a to kar­
nawał...

— Chodźmy zatem.
— Chodźmy!
— A dokąd?
— Na maskaradę...
Czyniąc zadość tradycyi, ogłoszono więc tę 

pierwszą...
Jarzyły się sale redutowe od świateł elektry­

cznych, odzywały się dźwięki strojonych instru­
mentów. białe szyjki... butelek szampańskich 
ciekawie patrzyły z bufetu, ale żaden amator nie 
zjawił się, żadna maska nie przestąpiła progu sa­

li balowej. O dwunastej godzinie pogaszono ży­
randole, duchy tylko odtańczyły menueta, śpie­
wając pieśń senną:

Co przeżyło się nie wstanie,
Nie odżyje—nie!—
Dawna śpiewka, dawne granie 
Utonęły w mgle...
Na pieśń skoczną strojna lira
Nie rozbudzi ech-----
Wyjrzy chyba twarz satyra,
Rzuci murom śmiech.

Ale tradycya za wygraną nie dała.
Ogłoszono drugą maskaradę — z podobnym 

skutkiem. Jarzyły się sale redutowe od świateł 
elektrycznych, odzywały się dźwięki strojonych 
instrumentów, białe szyjki butelek szampańskich 
ciekawie patrzyły z bufetów, ale żaden amator 
nie zjawił się, żadna maska nie przestąpiła pro­
gu sali balowej. O dwunastej godzinie pogaszo­
no żerandole, duchy tylko odtańczyły menueta, 
śpiewając pieśń senną.

Nie udała się pierwsza, nie udała się druga 
i trzecia, na czwartą jest nadzieja.

Zobaczymy!
Ale zdaje się nam, że twarz satyra wyjrzy 

z kątka balowej sali i śmiać się wśród ciemności 
nocy będzie.----------

W tych dniach zwiedziliśmy obydwie wysta­
wy obrazów: Krywulta i Zachęty sztuk pię­
knych Zaciekawił nas tryptyk Extera „Zacza­
rowany las“ i serya obrazów, przedstawiających 
epizody różne z życia Napoleona I, Oscara Rex’a.

Co o nich powiedzieć?
Ani „Las zaczarowany,“ ani „Napoleon“ nad 

poziom miernoty nie wychyliły się Tryptyku 
zmieniłbym nawet tytuł, najwłaściwszym by mu 
był „Sen z gorączki.“

Oto co widzimy:
Na pierwszym planie stoi jakiś pasterz, opar­

ty o konia i, obrócony ku lasowi — huka. Środ­
kowe płótno wprowadza nas do lasu zaczarowa­
nego, gdzie widzimy plątaninę drzew, krzewów 
i kwiecia, pełzające ognie jakieś i duszki koły- 
szące się na gałęziach, a na posłaniu z traw spo­
czywa—no, królewna zaklęta, w stroju... to jest, 
chciałem powiedzieć, zupełnie bez stroju. Morzy 
ją sen, ale czy w śnie tym marzy, z wyrazu twa­
rzy niemożna tego poznać. Koloryt obrazu nie­
zły, lecz rysunek ciała kobiecego wiele do ży­
czenia pozostawia Na ostatnim planie widzimy 
jakąś czarownicę, babę potworną, zwróconą ku 
śpiącej, w otoczeniu nimf i dyabełków.

I oto wszystko.
Ale co to wszystko znaczy?
Mam dosyć bujną fantazyę, ale intencyi auto­

ra nie mogłem zrozumieć. Udałem się tedy po 
wytłomaczenie do samego Krywulta, który mi 
w ten sens objaśnił:

„Ma to być niby pasterz, budzący echo w le- 
sie; echo mu odpowiada i nasuwa podobne wizye 
i mary.“

Jeżeli tak jest, jak chce podane mi objaśnie­
nie, to dotąd owej dziwnej własności echa — nie 
znaleźliśmy.

A szkoda!
Bo co to za rozkosz niewypowiedziana, pierw­

szy lepszy las gdzieś zobaczyć, złożyć dłoń 
w trąbkę i huknąć sobie... i nagle na mchach 
i trawach ujrzeć zaczarowaną, śpiącą nimfę ja­
kąś. Mniejsza o Babę-Jagę i chochliki i dyabli- 
ki, ale ta nimfa-królewna ma zawsze wartość... 
Poczciwe echo! nic dotąd o tern czarodziejstwie 
twojem nie wiedziałem.

Napoleon — to jest szereg obrazó w o wielkim 
cesarzu, niczem nie zatrzymuje wzroku widza. 
Niezła jest myśl autora, chcącego przedstawić 
tragedyę mocarza, począwszy od jego czasów 
szkolnych, a skończywszy na wyspie św. Hele­
ny. Ale w malarstwie nie rozczula mnie poemat, 
ja chcę — malowidła. Ono jest wprawdzie—ale 
jakie? ciężkie, twarde, oleodrukowe.

Nie zatrzymuję się więc dłużej nad tym nieu­
danym poematem malarskim, zwracam oczy 
w przeciwną stronę i oto wzrok mój porażony 
zostaje światłem słonecznem.
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Las, cisza—i—słońce świeci; nic nadto - tylko 
las, cisza i—słońce'...

Ozy rozumiecie?
Słońce — którego blask żywy, naturalny oczy 

wam razi. Mimowoli przykładacie dłoń do oczu, 
chcąc blask ten stłumić; szukacie słońca naprze­
ciw obrazu—nie, ono jest na obrazie.

Prześliczne!
Ale niestety autorem jego Molier.
Niemiec?
A tak!

? 9

PRZECZUCIE.

po ipi wiecznie szepce, że sny się rozwieją,
Ze przylecą złe duchy, zdmuchną sny, wy- 

[smieją, —
I szczęśliwości ludzkiej stwierdziwszy przelotność, 
Skażą myśl na rosterkę, serce na samotność, 
l zabiorą mi Ciebie na wieczne rozstanie. . 
Zabiorą duszy mojej najdroższe kochanie —

Mam-że z Tobą być zawsze tak skąpym w roz- 
[mowie,

Będą-ż mówiły usta, serce, nic nie powie?... 
Szaleństwo—tak obłudne mieć zawsze oblicze, 
Truć uczucie, w uczucie zaszczepiać gorycze 
I zamieniać rozkosz w mękę i truć się roskoszą!... 
Prosić, jak ci, o których nikt nie wie, że proszą—
I nie dać sercu nigdy zadzwonić wyznaniem, 
Żeś Ty mi snem chwil wszystkich, żeś Ty mi 

[kochaniem-

Tak mówi mi przeczucie, że sny się rozwieją, 
Że przylecą złe duchy zdmuchną sny, wyśmieją— 
A gdy nawpół przytomny za skrzydła je chwycę, 
Zlękną się i wydadzą straszną tajemnicę...
I puszczę skrzydła marom, bo oto dwa bogi 
Staną pomiędzy nami i wskażą nam drogi.
To będzie znak rozstania: w cichem rozmarzeniu 
Ty pójdziesz... nie na mojem oparta ramieniu 
I nie wolno mi będzie wyznać przed rozstaniem, 
Żeś była serca mego najczystszem kochaniem!

Mieczysław Gliński.

Kazimierz Glińóki.

KRZYWDA
POWIEŚĆ.

(Dalszy ciąg).

IV.
Spotkanie.

Miało się ku południowi, słońce szło wciąż wy­
żej i coraz wi^kszem ciepłem grzało. Niebo wy- 
błękitniało zupełnie, kilka srebrzystych chmu­
rek pojawiło się na szafirze, niby kilka uronio­
nych piór ptasich, które zdawały się coraz wy­
żej ulatać. Szeroki pas chmur ku zachodowi 
popłynął i oparłszy się o krawądz ziemi siadł 
masą zbitą, znać jednak było, że zwężał się. sku­
piał, jakby własnym ciężarem tłoczony.

Pan Hipolit jechał stępa, przypatrując się ozi­
mym posiewom, które miały wygląd ogromnej 
przestrzeni, zielonym aksamitem zasłanej, prze­
tykanej gęsto perłami brylantów. Dwa szmaty 
było tego aksamitu: jeden nieposzlakowanej zie­
leni- to pszenica; drugi, srebrzysty od wierzchu, 
a od spodu czerwienią pomalowany-—to żyto; 
perłami brylantów zaś były duże, świecące bar­
wami tęczy krople rosy.

— Teraz daj Panie Boże zimę uczciwą,— my­
ślą! pan Hipolit,—mróz tęgi niech ściśnie ziemię, 
a później niech śnieg ją okryje i leży sobie choć­
by do Kwietnia. Marcowe wiatry nie zaszko­
dzą posiewom, a ja wreszcie odetchnę szeroko, 
szeroko. .

Mimowoli uniósł ramiona i wyciągnął się 
długo.

Droga zbliżała się do mostku, który przeska­
kując wązką lecz ruchliwą wstążkę rzeczki, Una- 
wką zwanej, łączył • dwie posiadłości pana Hipo­
lita. Zaledwie wjechał na mostek, gdy z prze­
ciwnej strony wtoczył się powóz w cztery za­
przężony konie. Jadący, spostrzegłszy pana Hi­
polit?, wysunął się z budy powozu i chwyciwszy 
woźnicę za pelerynę granatowego płaszcza, za­
wołał:

— Stój, tego... uważasz!
A gdy stangret zatrzymał konie, siwawy już 

jegomość, ogolony starannie, z wąsami podkrę- 
conemi do góry, zwrócił się do pana Grudo- 
wskiego.

— Dzień dobry, dzień dobry, tego uważasz!
— A—pan Ryba,—odezwał się Hipodt
Zwrócił konia i podjechał do pana Bonawen­

tury.
Śtary jegomość wylazł prawie z powozu i rę­

kę wyciągnął.
— Do Piasków pewnie, tego uważasz,—zaw­

sze w robocie, a czasby juz odpocząć i o sąsia­
dach pomyśleć.

— Udzielam się o ile stać mi czasu, — odpo­
wiedział pan Hipolit.

— Do Hajczyniec tylko—tego uważasz—dro 
ga z Górek trawą zarosła! A nie godzi się, 
ciągnął pan Ryba kiwając głową, — doprawdy, 
że się nie godzi tak zapominać o starych, do­
brych sąsiadach.

— Powiedz pan, gdzie bywam? Nigdzie pra­
wie,—tłumaczył się Grudowski.

— A-a, jest prauńe, a to już coś znaczy, tego 
uważasz! ’Zresztą widziano cię u Sokolskich. 
Bobrów i Strzemeckich.

— U Sokolskich byłem na polowaniu,-rzeki
pan Hipolit. . . , . „

— A u mnie polowania niema? tego uwazasz.
— Bobrowie mnie raz jeden prosili na obia b
— A czy ja nie jadam obiadu, tego uważasz?
— Do Śtrzemeckiego zaś miałem interes me

cierpiący zwłoki------  , .
_ A czy do mnie nie można mieć interesu

podobnego, tego uważasz?
— Zapewne,— uśmiechnął się Hipolit.
_ "Widzisz, że przyparłem cię do muru, tego

uważasz. No, nie zapominaj o Hajczyńcach, my 
zawsze ciebie wspominamy tak miło. Toć to ze 
ś. p. Januszem, ojcem twoim, tego uważasz, jak 
łyse konie znaliśmy się, a ciebie na rękach hu­
śtałem, nie godzi się więc, tego uważasz, o ta 
kich przyjaciołach zapominać. ,

— Postaram się z pierwszej sposobności sko 
rzystać...

-— Poczekaj, tego uwazasz, — przerwał pan 
Ryba.—Ósmego Października mamy święto Bry- 
gitty wdowy, a żonie mojej na imięBrygitta, me 
Brygida, bo Brygidy w Lutym, tego uwazasz. 
Zatem—czekamy, bo doprawdy gniewać się bę­
dę, tego uważasz!

— Jeżeli tylko nic mi na przeszkodzie me 
stanie...

_ Nie —nie—nie, — podnosząc prawą rękę.
a pochylając głowę, zawołał pan Ryba.-—Słowo 
i tego uważasz!

_ Nie chce mi się wiązać,—mówił pan Hipo­
lit,—bo może wypaść...

__ Nie—nie— nie!. . Słowo—i tego uważasz!—
upierał się pan Ryba.

— Widzi pan...

-- Nie—nie—nie, bo pomyślę sobie, że wprost 
wstręt masz do mnie, tego uważasz.

Nie było rady—-pan Hipolit dał słowo.
—- A teraz buzi, — zawołał uradowany pan 

Rybka.
Pocałowali się, jak z dubeltówki.
— Pamiętaj, bo... Jakiem Ryba z za płotu 

palnę. Raz jeszcze adieu —a pocałuj że odemnie 
szczerze, szczerze rączki szanownej mamy do­
brodziejki. Boże mój miły! —zawołał, — toż to 
taka dawna znajomość i dyabeł wie, dla czego 
się przerwała?!...

Ucałowali się raz, drugi i każdy w swoją dro­
gę ruszył Pan Ryba raz jeszcze wychylił się 
z powozu i, wyciągając rękę, rzucił do pana Hi­
polita tonem groźby czy przestrogi:

— Tego uważasz!
Co miało oznaczać:
Dotrzymaj słowa!
Pan Hipolit nie był dziś spodziewany w k a­

skach.
Od tygodnia trwająca niepogoda, deszcze 

i mgły, nie pozwoliły do żadnej wziąć się robo­
ty Grudowski, któiy codziennie w różnych 
godzinach dnia pojawiał się nawet w odległych 
Piaskach, od dni kilku nie zaglądał do nich, a ze 
i dzień dzisiejszy niedobrze się zapowiadał, nie 
spodziewano się wcale odwiedzin pan1. Parob­
cy się porozchodzili, „starszy“ zasz uę gdzieś 
w stodole i spał, żywej duszy w cał a obejścr 
nie było, tak, że na wypadek pożaru lub innego 
nieszczęścia znikąd nie można byłoby zawezwać 
pomocy.

— Tu przydałby się Sochacki,—mruknął pod 
wąsem Hipolit. — Hej!—na cały głos huknął, 
Sawranl , ...

Pierś miał potężną, głos zabrzmią,!, jakby od 
skał odbity, ale Sawran poprawił się tylko 
i mruknął:

— Grzmi! (
Pan Hipolit nie prędko go odnalazł, ale Sa­

wran o przebudzeniu się swojem długo pa­
miętał. ,

Późnym wieczorem do domu wrócił, gdzie za­
stał już Ozubińskiego.

— No, cóż tam. Widziałeś się z Sochackim?
— Widział się, proszu pana-i rozmawiał.
— No i co? . ,
— Bardzo kontentuy, co pan go chce wziąć 

do siebie. Strzemecki już zaiżdżał do niego 
i dobre propozycye robił, ale on dowiedział się, 
co pan jego potrzebny, na insze namowy i uszy 
zatkał „Lepsze dobre słowo, niż pieniądz — 
mówił-a ja znam pana. Gradowskiego, mówił, 
co ón człowieka uszanuje. Takim, to i służyć 
lubo.“ I prawdę Sochacki powiedział.

— Chwała więc Bogu, że się nam tak z mm 
udało. A kiedy może służbę u mnie.objąć?

— Nie prenclzej, jak pirszego Listopada, bo 
nowemu panu musi pola pokazać, rachunki zdać 
i remanent w całości. Prosił i ten nowy, co y 
Sochacki został u niego i dobre pieniądze nawet 
dawał, ale ten uparł się: „Nie i me me nasz, 
powiedział—i wszystko! ,

— Sochackiego wyślę do Piasków, a tu z to­
bą, jak dawniej, gospodarować będę,—rzeki pan 
H-° Ljatak myślal, tyło bal się wielmożnemu

paju 'ÓUĆL gdy^pan Hipolit go zatrzymał. 
— A cóż mój zegarek? . .
_ Judka powiedział, co będzie jak nowy,

rzeki Czubiński. , • i • uGrudowski wyniósł butelkę wódki i ie isze

P__yDo ciebie-aby nam dobrze było! .
— I zawżdy razem!—dokończył Czubmski. 
Wziął kieliszek-„Daj Boże zdrowie “ powie­

dział, wypił, rękawem usta otarł i pocałowawszy 
oana w rękę, na folwark się udał. . .
p Tej nocy pan Hipolit spal twardo jak ka-

mNazaiutrz przybył posłaniec z listem z Haj­
czyniec w którym pan Ryba przypommal ob,e- 
tnicę i na Ś-tą Brygittę zapraszał: .

Wielmożny Mości Dobrodzieju. 
Kiedym" powiedział żonie o .Pa.dk^^Z^1

spotkaniu się naszern i wzięciu od Ciebie sło ,
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że na jej imieniny, w dzień Ś-tej Brygitty wdo­
wy, przyjedziesz do Hajczyniec, z radości—tego 
uważasz —formalnie zwarjowała baba. Dopy­
tywała się o przyczynę zerwania przez Ciebie 
stosunków z nami, tak zawsze przyjacielskich 
i kordyalnych, lecz cóżem jej mógł powiedzieć, 
jeżeli nie tego uwa“ (przekreślił) „tj. nic a nic nie 
wiem, Brygittko moja! a niech mię jasne pioru­
ny zabiją, jeżeli co wiem! Na chybił trafił wy- 
tłomaczyłem jednak Ciebie zajęciem przy go­
spodarstwie, ale przypominam o słowie. Bez 
ceremonii, na kolacyjkę i basta---------

„Twój, tego uwa...“ (znów przekreślił 
i niżej dopisał) „uniżony sługa

„Bonawentura Ryba.“

Pan Hipolit uśmiechnął się. w odpowiedzi po­
wtórzył przyrzeczenie i zaczął rozmyślać nad 
tern odnowionem spotkaniem z panną Matyldą.

Zmiesza się, czy się nie zmiesza?
Bóg raczy wiedzieć, lecz on spokojnie powita 

i pożegna, choćby po kilkakroć dziennie przy­
szło mu się witać i żegnać. Tak mu się przy­
najmniej wydawało.

— Lecz kto wie?—szeptał po pewnym namy­
śle,—kto wie, jak to zresztą być może? Mówią, 
że wspomnienia budzą się, jak kwiaty zwarzone 
mrozem i nie mniej upajającą woń mają. Od 
dwóch lat panny Matyldy nie widziałem, usu­
wając się powoli, zrywałem wszelkie z Hajczyń- 
cami stosunki. Co będzie, gdy staniemy przed 
sobą, a ona rumieńcem spłonie? Hę?

Przedstawia ją sobie stojącą i zapłonioną------
I co?
Nic —nic—ale to nic nie czuje.
Gdyby ten zwrot w usposobieniu panny Ma­

tyldy nastąpił wtedy, gdy jeszcze borykał się 
z biedą, z losem się wodząc za bary—wytłuma­
czyłby sobie jej niechęć chwilową: przecie mi­
łość nie odrazu przychodzi... Ale po latach czte­
rech, w chwili, gdy pewną nogą na gruncie 
chwiejnym stanął i ten grunt umocnił—to nieco 
zmienia postać rzeczy: przedmiotem miłości nie 
on już dziś jest, lecz ten pieniądz, którego da­
wniej mu brakło, a o który już troski żadnej 
niema.

— Płoń się, panno Matyldo, ja ci nie odpłacę 
rumieńcem!...

Posłaniec hajczyniecki, zanim odjechał z od­
powiedzią, niby z niechcenia przez pannę Ma 
ryannę zaczepiony został. Pan Hipolit nic a nic 
nie wiedział, że śledzono każdy krok jego: do 
przypuszczeń podobnych zimny stosunek z mat­
ką nie dawał mu prawa. Tymczasem pani Ka­
rolina szczerze zajmowała się synem, posiłkując 
się niejednokrotnie panną Maryanną. Dowie­
dziawszy się o liście pana Ryby, gniewnie wzru­
szyła ramionami.

Znów zaczną nawiązywać się przerwane 
stosunki, ale zdaje się, że ambicya Hipolita nie 
dozwoli mu zadaleko się posunąć. Pan Ryba 
zapomniał, że... i ja mieszkam w Górkach’

W istocie pan Bonawentura gruby błąd popeł­
nił, który niełatwo mu się naprawić uda. Prze­
stawszy bywać u Hipolita, usunął się powoli i od 
stosunków z panią Karoliną. Logika wypadków 
nie mogła mu innej nakreślić drogi, lecz mści się 
niejednokrotnie nad pomiatającymi jej prawami. 
Gzuf to dobrze pan Ryba, to też zapraszając Hi­
polita do siebie, tak szczerze mu polecał rączki 
mamy dobrodziejki ucałować.

Dzień był prześliczny, pani Karolina kazała 
wynieść fotel na balkon i zaleciła Maryannie 
ostrożność w dowiadywaniu się nowych spraw 
tyczących się syna.

(Dalszy cią r nastąpi).

RUCH MUZYCZNY.

Warszawa doznała w zeszłym tygodniu wy­
jątkowych wzruszeń artystycznych.

Stało się to dzięki współczesnemu Mistrzowi 
fortepianu, Ignacemu Paderewskiemu, który 
przybył, zagrał i zwyciężył. . Takiego zapału, 
jaki panował podczas trzech koncertów wielkie­
go artysty w Warszawie, takiego powszechnego 
nastroju względem wirtuoza u nas nie pamięta­
my: Paderewski oczarował, olśnił i porwał. Nic 
to dziwnego: jako artysta jest wielkim, a jako 
człowiek pełnym humanitarnych uczuć i deli­
katności wyjątkowej serca. .Z górą 10.000 rubli 
ofiarował na cele publiczne ten prawdziwy oby­
watel-artysta! Jakiż to przykład dla innych... 
Pozostawił też Paderewski po sobie wspomnie­
nie na'serdeczniejsze i wdzięczność ogółu poi 
skiego, który tych czynów Mistrzowi nie zapo 
mni nigdy.

Ale i wrażenia artystyczne nie zatrą się ni­
gdy w naszej pamięci!...

Gra Paderewskiego rozmarza i rozrzewnia 
i zajmuje i przykuwa do siebie, oczarowywa i za­
pala. Płynie z niem na słuchacza jakiś powiew 
orzeźwiający, jakaś woń łąk i pól... Trzepocą 
zda się skrzydełkami jaskółki, ciągną z dala 
żórawie, odzywa się odgłos ech leśnych, przesu­
wają się obrazy najpiękniejszych barw... Wszyst­
kie zmysły są przez tę grę zadowolone—i słu­
chacz doznaje pełnej rozkoszy artystycznej, ką­
piąc się w tej przezroczystej fali dźwięków zale­
wających pobrzegi przestrzeń audytoryum. Roz­
marzenie widać w oczach artysty i słychać 
w wydobywanych z klawiatury tonach; myśl 
tryska z tego czoła, otoczonego włosem jakby 
aureolą, i uwidocznia się w odtwarzanej kompo- 
zycyi; natchnienie zaś interpretacyi trafia do du­
szy słuchacza i poprostu ją ujawnia.

Nad siedzącym przy fortepianie artystą, zda­
je.się. że stoi z wyciągniętemi ramionami, w bia­
łej, niebiańskiej szacie Poezya. Ona nie opusz­
cza swego ulubieńca, towarzyszy mu zawsze 
i zsyła swoje natchnienie. Tnterpretacya mistrza 
zawiera w sobie ciągle ową niegasnącą jasność, 
na podobieństwo tej, co się rozlewa nad jego 
głową. Muzyka Paderewskiego dziwnie działa, 
zachwyca i wzrusza zarazem; to nie jest tylko 
świetna reprodukcya pewnych kompozycyi, to 
współtworzenie z autorem, to idealizowanie 
utworów w sposób najsubtelpiejszszy. Nadto 
pomiędzy artystą i słuchaczami zawiązuje się 
odrazu nić sympatyczna, która się już nie zrywa, 
owszem wzmacnia się i coraz ciaśniej serca do 
mistrza przywiązuje. „Jak są malarze — mówi 
Prus—którzy w obłokach widzą tylko grę świa­
teł, barw i cieni—i są malarze, którzy w obło­
kach widzą całe dramaty—tak są dwa gatunki 
muzyków. Jedni w melodyi słyszą tylko melo- 
dyę i ją przedstawiają słuchaczowi, drudzy zaś, 
po za melodyą, odkrywają jakiś świat ruchliwy 
i zyj^cy—i ten świat z jego smutkami i rado­
ściami, z jego rozmyślaniami, rozmowami, pie­
śniami lub wybuchami gniewu pokazują słucha­
czom. Zdaje się, że Paderewski należy do tej 
drugiej kategoryi muzyków i dlatego bodaj czy 
nie słusznie mówią o nim,—że stoi na najwyż­
szym szczycie swej sztuki. Tak jest: Mistrz 
wzniósł się na wyżyny artyzmu—na wyżyny, 
gdzie tylko orły skrzydłami i piersią swoją 
wzbić się mogą...

Zasiadł do fortepianu *) i zaczął wykonywać 
swoje olbrzymie programy, które swoją zawar­
tością świadczyły o niezmierzonej potędze ar­
tysty.

Program ten bogaty rozpoczął się od koncer­
tu A-moll Schumanna. Wirtuoz pogrążył się

4- P fortepian specyalnie dla Paderewskiego zbudowała 
fabryka Kerntopfów w Warszawie. Instrument brzmiał 
doskonałe.

w przedziwną tę kompozycyę, wcielił się w jej 
charakter i ducha. Wystąpiło przed nami w je­
dnym wyrazie dzieło wielkiego kompozytora, 
nienaruszone w czystości swych linii architekto­
nicznych, odświeżone lotną fantazyą artysty. 
Wszystkie idee kompozytora subtelnie przez ar­
tystę uwydatnione ożyły w interpretacyi i prze­
mówiły do słuchaczów. „Intermezzo“ było ode­
grane z rozmarzającem uczuciem; dźwięki sze­
mrały, migotały i olśniewały. Kompozycya pod 
ręką Paderewskiego pulsuje krwią, oddycha, po­
rusza się, przemawia do nas. Każdy ustęp dzie­
ła jest na swojem miejscu i w rzetelny sposób 
przez wirtuoza obsadzony, jak brylant; koloryt 
zaś urozmaicony jest tak pięknie, tak harmonij­
nie, że się go nigdy dosyć mieć nie można. Wzo­
rzysty obraz rozsuwa przed nami wielki artysta 
i treścią oraz barwami pociąga ku niemu i za­
chwyca.

Paderewski maluje i rzeźbi zarazem. Utwór, 
odtwarzany przez mistrza, odrysowany i ubar­
wiony w wykonaniu, nabiera jednocześnie kształ­
tów, staje się wypukłym i jakby namacalnym. 
Ztąd to pochodzi owo potężne wrażenie gry Pa­
derewskiego, który wszystkie środki technicz­
ne ma do zużytkowania i zawsze potrafi niemi 
pokierować tak, że kompozycya wyraźnie przed­
stawia się słuchaczowi rozwija przed nim swą 
najcudniejszą krasę. Mówiąc o środkach, jakie- 
mi artysta rozporządza, trzeba nadmienić, że je 
wszystkie Paderewski umie na pamięć i ma je 
wszystkie zawsze na zawołanie. Technika mi­
strza zdumiewa i jest takiej doskonałości, iż le­
pszą być nie może. Rjka i palce są u Padere­
wskiego wyrobione niesłychanie, a siła i wy­
trzymałość ich podziw wzbudzają. W ogóle 
mówiąc, gra artysty jest fenomenalną, bogatą 
we wszystkie cenne przymioty najdzielniejsze­
go wykonania. Mistrz odznacza się subtelną 
wrażliwością i w tonie zamyka najdelikatniejsze 
światło cienia. Mistrz kocha się w złocistych 
barwach interpretacyi i w uwydatnieniu wszyst­
kich objawów uczucia, ale tonie przeszkadzaniu 
traktować kompozycyi po męzku. Energia i zde­
cydowanie cechują tą grę bujną, lecz konse­
kwentną i zdrową. Tak, zdrowo, po męzku od­
twarzał Paderewski wszystkie trzy programy— 
i poił nas niewyczerpaną krynicą prawdziwej 
artystycznej rozkoszy.

Osobne studyum możnaby napisać o tern, jak 
Paderewski wykonywa Chopina: poeta twórczy 
fortepianu znalazł w naszym artyście godnego 
siebie poetę—wykonawcę. Paderewski inter­
pretuje Chopina z miłością, z uczuciem syno­
wskiego przywiązania—dla tego też każde dzie­
wo Chopina tchnie w grze artysty bezbrzeżnem 
uczuciem. Czarowne melodye Chopina płyną 
z pod palców Paderewskiego melancholijnie: 
Mazurek odzywa się rytmem i charakterem do­
sadnym, walc—rozmarzeniem, polonez—werwą 
i animuszem, a nokturn—poezyą najpożywniej­
szą. W „Marszu pogrzebowym“ Chopina, Pa­
derewski osiągnął punkt kulminacyjny interpre­
tacyi: tragizm sytuacyi i marzenie o zgasłem 
szczęściu uwydatnił Paderewski ż nieprzebraną 
mocą z jednej strony i lotną wyobraźnią—z dru­
giej-

„Fantazya Polska“ samego mistrza w jego 
własnem wykonaniu drgała dosadnym rytmem 
i temperamentem namiętnym. Oryginalne to 
dzieło nosi na sobie piętno swojskości, i podoba­
ło się powszechnie. Cały koloryt orkiestralny 
dał pole orkiestrze operowej wybornie się zare­
komendować pod dyrekcyą p. Młynarskiego. 
..nterpretacya „Króla Olcha“ Schuberta-Liszta, 
oraz Poloneza (As-dur) Chopina uwidoczniła ro­
mantyzm Schuberta prostotę zaś i dziarskość 
ujrzeliśmy w polonezie.

Po czarodziejsku istotnie używa dźwięków. 
Czy gra z orkiestrą, czy bez niej—zawsze jest 
sobą, zawsze jest potężny! Paderewski jest 
wirtuozem poetą, który nie potrzebuje żadnego 
tła, ani żadnej ubocznej pomocy nie żąda. On 
odtwarza wielkie programy z mocą niepospolitą 
talentu, z tytaniczną siłą ducha. Wykonanie 
mistrza ma nieskończone mnóstwo barw; arty­
sta ma je roztarte na palecie i używa ich z ogro­
mną sztuką. Malirz tonów, jakim jest Padere-
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wski, umie ze smakiem wykwintnym ustosun­
kować kolory wzajemnie do siebie; ten też kolo­
ryt muzyczny interpretowanych utworów spra­
wia, iż kompozycye pod palcami wirtuoza prze­
radzają się w obrazy—i publiczność, słuchając, 
widzi (oczywiście wzrokiem duszy) przesuwają­
ce się wizerunki pełne poezyi i fantazyi. To 
uwidocznianie, uplastycznianie kompozycyi jest 
właściwością tylko najwyższych mistrzów sztu­
ki wykonawczej: tylko tacy mistrze potrafią 
wszystkie zmysły człowieka skupić na jeden 
przedmiot, zlać wszystkie władze umysłowe 
w jeden punkt i ujarzmić duszę naszą. Dla siły 
mistrza i jego pamięci artystycznej nie ma gra­
nic, gdyż organizacya artysty jest potężną ner­
wowo i duchowo, W ciągu tygodnia Padere­
wski koncertował trzy razy w Warszawie i dwa 
razy w Łodzi—nieprawdopodobne to, a przecież 
rzeczywiste. Artysta nic się tern nie zmordo­
wał i ze świeżością ustawiczną grał do końca.

Grał najświetniejsze utwory literatury forte­
pianowej. Jak czarodziej, ożywiał tony i du­
chem je swoim karmił i poił. Tony zaś te wstrzą­
sały słuchaczów do głębi. Pomiędzy estradą 
a salą przepływał prąd elektryzujący—i wszy­
scy doznawali pod działaniem gry mistrza roz­
kosznych dreszczów...

Bacha interpretuje Paderewski z klasyczną 
stylowością, niepozbawioną uczucia, ciągle prze­
lewającego się w motywach. Beethoven roz­
brzmiewa w tej grze poważnie i nad wyraz pię­
knie, bez najlżejszego cienia afektacyi, z prosto­
tą uroczą i szczytnym artystycznym wyrazem; 
waryacye beethovenowskie w sonacie op. 111 
odegrane były z subtelnością w każdym fraze­
sie, nigdy niezatartym, owszem najdobitniej za 
wsze wypowiedzianym.

Lisztem artysta zdumiewa, tyle w nim zamy­
ka mocy, fantazyi, brawury i temperamentu. 
Sam Liszt lepiejby swoich rapsodyj nie wyko­
nał. W rapsodyi szóstej wyleciał z fortepianu 
na rozkaz mistrza huragan dźwięków, które jak­
by wichrem gnane, rozsypały się kaskadą po 
sali.

Na trzecim koncercie Paderewski powrócił do 
Beethovena i z pod palców gienialnego artysty 
wydobyła się potężna „Sonata Apassionata.“ 
W wykonaniu tego dzieła znać było inteligentne 
uplanowanie gry; pojedyncze zdania, składające 
się na ten poemat muzyczny, wypowiedziane 
zostały rozumnie, przejrzyście i logicznie. Aten 
porządek i myślowość, uwidocznione w inter- 
pretacyi, nie przeszkodziły mistrzowi uplasty­
cznić namiętnych porywów dzieła i poważnego 
nastroju. Energia męzka gry Paderewskiego i tu 
się odezwała dobitnie, a ta energia znowu nigdy 
nie zaćmiła poetycznych wyrazów uczucia. Naj­
wyższa równowaga artyzmu—oto najtreściwsza 
charakterystyka olbrzymiego talentu mistrza. 
Talent ten ujarzmia słuchacza i czyni go niewol­
nikiem woli artysty, który wszechwładnie nad 
publicznością panuje.

Warszawa przyjmowała wirtuoza-poetę i oby­
watela z nieograniczonym wylewem serdeczno­
ści, chcąc mu za rozkosz doznaną odpłacić wedle 
sił — entuzyazmem przyjęcia. Kwiaty i wieńce 
zalegały estradę. Napisy ne szarfach tłomaczy- 
ły uczucia słuchaczów: ¿Wielkiemu Artyście- 
Filantropowi“ —mówił jeden i mówił trafnie, bo 
Paderewski z górą dziesięć tysięcy rubli ofiaro­
wał na dobroczynność; entuzyastki złożyły arty­
ście w hołdzie bukiet kwiatów świeżych i wy­
haftowały na ponsowej wstędze złotą nicią te 
słowa: „Mistrzu, Muzę uwozisz, serce nam pozo­
staw!“ A chór męzki „Lira“ wręczył Padere­
wskiemu dyplom na pierwszego członka hono­
rowego. Dyplom zawierał takie wyrazy:

„Brać lirnicza przy Warszawskiem Towarzy­
stwie Muzycznem Gienialnemu Wirtuozowi Pol­
skiemu Ignacemu Paderewskiemu. Grono nasze, 
zjednoczone silną wolą i mające na celu szerze­
nie zamiłowania do artyzmu we wszelkich prze­
jawach, a przedewszystkiem podniesienie kultu 
rodzimej pieśni, uznając i wielbiąc zasługi Two­
je, wielki nasz artysto i serdeczny ziomku, po­
czytuje sobie za zaszczyt powołać Cię na pierw-

szego człouka honorowego „Liry,“ co stwierdza 
podpisami.“

Tak więc wszystkie sfery towarzyskie War­
szawy wzięły udział w hołdżie, jaki gród nasz 
złożył czcigodnemu mistrzowi, który artyzm 
podnosi do ideału.

A. Dobrowolski

szką—i my to obie najczęściej niecierpliwiłyśmy 
Teodora Rochackiego, ex-baletnika, który na 
nas i mego młodszego brata cały swój humor in- 
formatorski wylewał, nie śmiejąc ubliżyć doro­
słym elewom. Franciszek więc nie uczył się tań­
ca, ale wzdychał kolejno do obudwóch sióstr 
Wierzchlejskich.

Bonawentura, jasny blondyn, zawsze na kro­
kwiach uczuć i wyobraźni, pisał rymy i mędr­
kował, tańczył bardzo źle, a jego usterki choreo­
graficzne przez odbicie smyczka Teodorowego 
uwydatniły się częstokroć na rękach jego siostry 
Nepomosi, albo i na moich. Jeżeli był kulig, to 
on nosił kostyum bohatera greckiego. Jeżeli zło­
żył wiersze choćby do nadobnej Józi lub Mary­
ni, to Achilles, Perseusz, a nawet Mucyusz Sce- 
vola w nich figurować musieli. Podobno klasy­
czny ten humor przeistoczył się później; chwa­
lono lekkość jego poetycznych utworów; zape­
wne urzędowanie publiczne zbiło go z toru tak 
nienaturalnego, bo cóż się oprzeć może przeką­
som dowcipnej naszej młodzieży, a piękna pani 
Ruszkowska, okrągła jak jabłuszko, świeża jak 
różyczka, której hołdował skrycie, tając w głębi 
serca swe upodobanie, kiedy jeszcze była żoną 
zamaszystego sąsiada — dokonała reszty, odda­
wszy pulchną rączkę w dłoń jego, dzierżącą 
bluszcz poety, dyplom urzędnika i wieniec oby­
watelski.

Antoni, najmłodszy, ukończył szkoły, kiedy 
rodzice, pragnąc spoczynku, podzielili dzieci 
uskładaną fortuną, zachowując sobie do życia. 
Było ośmioro potomstwa. Dwakroć sto tysięcy 
pomiędzy nich rozdali... a dali im dobre wycho- 
nie ci pobożni, czcigodni i poczciwi ludzie.

Antoś skończył lat 21, był pełnoletnim i ode­
brał swój dział. Miał aplikować do urzędu i za­
mieszkał w Kaliszu...

Była natenczas w mieście tern prześliczna roz­
wódka, niejaka pani C., blondyna, z głową 
anioła, kibicią gracyi. Jej giest, chód, po­
stawa, spojrzenia, wszystko zręcznie na efekt 
wyrachowane; nawet podczas mszy elegan­
ckiej jej pobożność układna czyniła ją zajmują­
cą-. Nie dziw, że młody i nieświadomy Antoś za­
jął się nią z wszelkim zapałem miłości, stracił 
na wymagane pożyczki, na które nie śmiał żą­
dać rewersów, podarki i niespodzianki—cały swój 
dział, a potem pracując jako sekretarz prezy- 
dyonalny przy prezesie izby adinin. kał., miał 
utrzymanie i protekcyę, przez którą spekulowa­
no na bogate dziedziczki, co zostawiam na po­
tem.

Starszym od niego był Maciej, skromny i pra­
cowity uczeń—miał niezwykły talent do malar­
stwa. Jestem w posiadaniu ładnej miniatury je­
go wykonania, kiedy ośmnastoletni uczeń mala­
rza, co tylko ściany malował i nikczemnie por­
tretował, przeszedłszy mistrza, od wizerunkowa! 
macochę moją. Jak się powinien był wykształ­
cić w Dreźnie, g łzie kończył edukacyę. Nie 
widywałam go później, choć był z dzieciństwa 
kumem moim. Umarł prezesem sądu kryminal­
nego w Warszawie w wieku dość młodym.O

Anna zrozumiała życie i przeczuwała, ze poeta 
nie zrobi majątku, bo wchodząc we wszystkie 
szczeg iły zarządu pod bokiem rodziców, wie­
działa, że nie złudzeniem poety, nie marzeniem 
autora napełniają się stodoły, śpichlerze, lamu­
sy i szkatuły, że one ani szalu na ramiona nie 
zawieszą, ani ładnym kapelusikiem ocienią skro­
nie—tylko lekki dymek kadzidła owionie szczę­
śliwego marzyciela, jeżeli utwory jego obudzą 
spółczucie, ale gdy ze swego powołania stałe 
utrzymanie mieć zapragnie—o! wtenczas wgląda 
cenzura, szarpie krytyka, lamuje zawiść rozpo­
wszechnienie dzieła. Litość podaje rękę nieszczę­
śliwemu pismakowi, ale rodzina jego? ukryta 
w cieniu, okryta barwą niedostatku, wzdycha do 
ocenienia pracy głowy familii — dopatruje lau­
rów, jakie na nią mają spaść... po śmierci!...

Poznał Molski i pokochał nadobną, poważną 
i uprzejmą Annę. Ona była w tych jatach przej­
ścia od młodości panienki do jej dojrzałego wie­
ku kiedy rozsądek ukształcony nadaje śmiałość,

PAMIĘTNIKI
Adaminy z Bielskich Boszczeńskiej.

(Dalszy ciąg).

XXVIII.
Rodzina Rembowskich.

Marszewo zostało prawie stałem siedliskiem 
familijnem, zyskiwało coraz na okazałości, 
a wszelkie dochody z dóbr szambelana, wszyst­
kie drobne produkta i wytwory lasów, rzek, 
ogrodów i chowu domowego, skrzętnie po innych 
zbierane folwarkach, topniały — jak w otchłani 
w tern miejscu, zaludnionem licznym dworem— 
liczniejszymi jeszcze gośćmi. W wolnych chwi­
lach obliczyłam była służbę wszelkich stopni 
dworską i stajenną na osób 54, nie licząc w to 
czeladzi folwarcznej. Obsłużenie gospodarstwa 
było zupełnie oddzielne, jak i dalekiemi były od 
pańskiego mieszkania budowy składające je.

W szczycie pałacu kwilił flet kamerdynera, 
w jego podziemiach brzmiały na skrzypcach 
oderwane takty tworzącego się poloneza z po­
mysłu Tepplera, nauczyciela muzyki, który ka 
żdą ucztę nowemi kompozycyami tańców uświe­
tniał. Z facyaty nad kuchniami przecinał powie­
trze klarynet Mikołaja, kucharza, kiedy go ko­
lega kędzierzawy zastępował Maciej; w górnych 
oficyny pokojach wybijał tłusty Teodor Rocha- 
cki, nauczyciel tańca, takt podeszwą zwinnej no­
gi, przygrywając na małych skrzypeczkach, 
których zawsze kilka miał w zapasie, bo mu się 
często zdarzało potłuc je w czasie lekcyi z nie­
cierpliwości. Ksiądz Gieneżeński uczył kanarki 
przy dźwięku pozytywki, a z otwartych okien, 
wychodzących na ogród, brzmiało skrzydło utwo­
rami Mozarta, Haydna, Pleyela, wydawanemi 
wprawną ręką utalentowanej Józi. Tak więc, ca­
łe powietrze, okrążające pałac marszewski, 
brzmiało sztucznemi tonami instrumentów. 
Śpiew ptaków odbijał się z gaików i krzewów 
ogrodu. Wonie balsamiczne gęstej kwiatowni ni­
gdy nie ustającej kwitnieniem, napawały mile 
powonienie i zachwycały oko cudnemi kształty, 
barwami i świetnością połysku,

Nauka tańców zbliżyła z naszą familię Rem­
bowskich, sąsiadów, dzierżawiących dobra ka­
sztelana Górzeńskiego. Folwark dobrze urządzo­
ny Malenie, pod miasteczkiem Pleszowem, był 
ich mieszkaniem; liczną mieli rodzinę, z której 
łona trzech wyszło prezesów dla rozmaitych wy­
działów sądownictwa wskrzeszonego później 
Księztwa Warszawskiego.

Państwo Rembowscy dorobili się pracą mają­
tku, zaczem dzieci podrosły. Starsze dopomaga­
ły im. Stanisław, widząc mnogie po za sobą ro­
dzeństwo, niepiękny, ale uczony i porządny mło­
dzieniec—zrobił co się nazywało partyę. Ożenił 
się z panną Wilkońską, wcale majętną, nieładną, 
niezdrową; umarła w rok po ślubie na sucho­
ty. Franciszek, śliczny brunet, elegant, go­
spodarz czynny, jakich mało, nie uczył się już 
tańca, ani Anna, starsza córka, piękna, dojrzała 
bruneta. Ona matkę wspierała w gospodarstwie 
i przewodniczyła we wszystkiem młodszym sio­
strom: prześlicznej Kasi, wysmukłej blondynie 
i równie smagłej, ale niedorodnej Nepomosi.

Ta, różniąc się tylko wiekiem o lat dwa, adzie- 
cinniejsza odemnie, była zawsze moją towarzy­
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a skromność dziewicza wywołuje rumieniec na 
lica. Jakże pięknym blaskiem jaśniały natenczas 
jej duże czarne oczy, uwieńczone lukiem wąz- 
kich, aksamitnych brwi na czole wy puklem i bia- 
łem, okrążonem lśniącemi jak czarne szkło wło­
sami. I serce jej biło, ale to bicie tłumił dojrza­
ły rozsądek.

Jeszcze Molski jaśniał najżywszą promienisto- 
ścią talentu, jeszcze pióro jego czyste kreśliło 
tylko wielkie polityczne wypadki, jeszcze hołdo­
wało prawym bohaterom-gieniuszom wieków, 
dobroczyńcom narodu... Ale Molski jeszcze nie 
był pułkownikiem, ani majętnym z siebie, ani 
pięknym. Być majętnym i pięknym! To było ca­
łym losem, szczęściem, życiem człowieka.... 
w owych czasach bezmyślności, kiedy każdy to­
czony wozem fortuny, wsparty herbem i znako- 
mitem imieniem, miał dobre serce w oczach ro­
dziców, piękna postać i miłosne spojrzenie prze­
było drogę prosto do serca pięknej.

Otóż gienialny Molski nie znalazł tej drogi ani 
do przekonania rodziców, ani też wzbudził nie­
pokonanej skłonności Anny. Szkoda!... możeby 
wsparty jej czuwaniem nad dobrem materyal- 
nem życia, nie został później miotany potrzebą, 
co go nadarzała kolejno protektorami, nie za­
wsze godnymi pięknych rymów, któremi Molski 
opiewał swą wdzięczność, kalając pióro dotąd 
w czystym zdroju hypokreny zwilżane! Trafnym 
niestety wierszem powiedziano o tym niepospo­
litym rymotwórcy, którego piękne utwory spo­
czywają nie wydane:

„Nadchodzi Molski—w ręku jego oda —
Do Chrystusa... do Heroda.“

Otóż w jesieni — tej nadobnej jesieni owocu 
i plonów, a jeszcze nie słotnej nie zimnej, ale ja­
śniejącej ostatniemi promieniami melancholijnie 
toczącego się słońca, tej jesieni, odbijającej bar­
wy purpurowe i złote pomiędzy zielonością 
drzew, — w tej jesieni wieku, nadobna jeszcze 
Anna oddała rękę swoją zbliżającemu się rzeźko 
ku lodom zimy rozwodnikowi Moskorzewskie- 
mu... Przenosiła skromne jego usposobienie 
i wiek podeszły nad świetność talentu M. M... 
Dla czego? Bo to było 10 lat później, a Mosko- 
rzewski miał majątek niezawisły od rangi i pió­
ra. Ależ zastanowienie: to rozwodnik! Dla czego 
rozwód?

O! to było wiadome... żona jego — z Myciel­
skich—mniej ładna, ale uczona, nie przestając na 
zdolnościach administracyjnych obranego mał­
żonka, po hlebiała sobie, żegdyzechce, utworzy 
z niego i 1. ca—a mieć męża uczonego, oświe­
conego blaskiem jej geniuszu — podnosiło prze­
wagę i dumę niewieścią, czyniło zadosyć jej za­
miłowaniu nauk.

Tymczasem jakkolwiek uległy tak słodkiemu 
przewodnictwu, nie zdołał nigdy spamiętać na­
zwiska jednej małej rzeczki, dostrzeżonej nama- 
r :e państwa francnzkiego, do której szczególną 
przywiązywała wartość uczona małżonka. Ta 
okoliczność sprowadziła nieporozumienie, nie­
chęci, nakoniec nienawiść pomiędzy małżeń­
stwem już dość podeszłem. Jejmość zażądała 
rozwodu, a że ich związek upłynął w bezdzietno- 
ści, przeto rozłączenie prawne i duchowne wkrót­
ce nastąpiło. Anna postanowiła u s’ bie nigdy 
męża o żadną nie zapytywać rzekę... nawet Wi­
sły ani Warty nie wtrącić do rozmowy—i tak— 
niedługo, ale szczęśliwie, chociaż bezdzietnie, do­
żyli z sobą w najmilszej zgodzie.

A pani Moskorzewska z domu Mycielskich?... 
od ała rękę, wiano i mądrość swoją uczonemu 
Kalasantemu Szaniawskiemu. Dogodziła skłon­

ności do nauk i dumie niepospolitej, ale kiedy 
Kalasanty Szaniawski w charakterze cenzora 
wyjechał do Drezna na dłuższy czas, to ściśle 
wyrachowawszy grosz żonie zostawiony, zale- 
dwo na najskromniejsze utrzymanie starczył... 
Kiedy Anna z R. M. utrzymywała dom przy­
zwoity w okolicy Kalisza, uczęszczany przez fa­
milię i okoliczną szlachtę, miała przyjaźń i po­
ważanie, które ludzi miernych a uczciwych zbli- 
zka otacza.

Rozgłos sławy dalszym jest od nas, a jeżeli 
pani Szaniawska napawała się jej brzmieniem, 
to roznosiło imię jej małżonka,—ona sama, jak­
kolwiek nawet szczęście domowe ponętom jej 
poświęciła, nigdy nie cieszyła się łaskami tej 
wybrednej bogini — tylko w chwili rozwodu 
(1808), o którego przyczynie bardzo wiele wów­
czas rozmawiano.

(Dalszy ciąg nastąpi).

M Y Ś LI.

Cóż to jest człowiek wielki, i czemu jest wiel­
kim? Oto, że każdy z nas małych postrzega 
cząstkę siebie w jego wielkości.

A. Mickiewicz.

Wielcy ludzie wszystkich wielkich epok twór­
czych, ci, co ponapisywali prawa, co po odnosili 
przeważne zwycięztwa. co zostawili światu wy­
sokie pojęcia filozoficzne albo arcydzieła sztuki, 
wszyscy są podobni między sobą; wszyscy oni 
działali pod wpływem tegoż samego ducha, 
i wpływ jaki wywierali na ludzkość, był zawsze 
tejże samej natury.

Tenże.

Po każdym wypadku politycznym poeci i pi­
sarze muszą podnosić się wyżej, żeby objąć wi- 
dokrąg rozleglej szy.

Tenże.

Lećmy, i nigdy nie zniżajmy lotu!
Tenże.

Smutek niby mądra książka w sercu żyje,
I mówi wiele rzeczy, i człowiek nie gnije
Jak muchomur pod sosną, lecz zbiera po szczyp-
Przestrogę do przestrogi... | cie

J. ¡Słowacki.

Każdy ma do picia
Kielich mniejwięcej gorzki; a ja się lituję
Nad tym, co się codzienną męką życia truje.

Tenże.

Nie trać nadziei nigdy, nigdy! Kto ma 
Wolę, ten wszystko pokona.

1 enze.

Szczęśliwość się kryje w cieniu 
Bliżej człeka niż rozumie:
Podział tego, co życzeniu 
Założyć granice umie.

Niemcewicz.

Kto ma tego, co kocha, wszystkiego nie stracił 
Tysiąc frasunków nieraz rzut oka zapłacił

Tenże.

Zona uczciwa ozdoba mężowi,
I najpierwsza podpora domowi;
Na niej rząd wszystek; swego męża ona 

Głowy korona.
Jan Kochanowski.

Blask stroju wdzięki truje, i postać zmuszona; 
Piękność najozdobniejsza, gdy najmniej zdobiona, 

L. Szyrma.

Porządne ochędóstwo i w domu i wszędzie, 
Dobrej gospodyni pierwszym znakiem będzie; 
Dla każdej rzeczy miejsce naznaczyć należy,
I zważać czyli każda w miejscu swojem leży.

Karpiński.

Trzeba każdej kobiecie te dwie rzeczy mieścić: 
Ująć serca przykładem, oczy wdziękiem pieścić.

Ig. Krasicki.

Szlachetności i czucia pełne serce twoje,
Niechaj się nie uwodzi powabem zdradliwym, 
Żebyś miała przenosić liczne serc podboje,
Nad rozkosz uczynienia jednego szczęśliwym.

Demoutie ił. Wolski.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza 
się: ark. 9 i 10 powieści, p. t. Adolf Ribbmg, prze? 
M. E. Coleridge. Przekład z angielskiego Z. S.

Nowi prenumeratorowie ,,Bluszczu^ 
na żądanie otrzymać mogą początek 
powieści pod tytułem:

jldoll lobbing,

której druk w roku ubiegłym się roz­
począł.

Piotr Chmielowski. Nasza krytyka literacka w wieku XIX-ym (dalszy ciąg).—Postacie niewieście w poezyach L. Kon­
dratowicza. Studyum psychologiczno-etyczne, przez Stanisława Ostrowskiego (dalszy ciąg). — Przy kominku (Pogawędka), przez ?? — 
Przeczucie, przez Mieczysława Glińskiego. —Kazimierz Gliński. Krzywda. Powieść (dalszy ciąg).—Ruch muzyczny, przez A. Dobrowolskiego.— 
Pamiętniki Adaminy z Bielskich Moszczeńskiej, przez J. Moszczeńską (dalszy ciąg).— Myśli.

Dodatek obejmuje: Adolf Ribbmg, powieść, przez M. E. Coleridge. Przekład z angielskiego Z. S. arkusz 9 i 10.—Przegląd mód. 17 wzorów 
robót z opisem.—Sekreta gospodarskie.—Dyspozycya obiadu. &

Warszawa.-W Drukarni i Litografl Tow. S. Orgelbranda Synów, Krakow.-Przedmieście X, 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Glucksberg. 
Aoubojcho Reasypora.—Hapinana, 13 ilHaapn 1899 r.
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Nr J. Kostium spacerowy lub podróżny w angielskim guście. 
(Krój i opis odwr. str. tablicy Nr IX, fig. 51—61).

gielskiego płótna. Na dwóch rogach 
przykryta jest robotą, w rodzaju ko­
ronki point-lace. Rogi te łączy wy­
haftowana na płótnie, kilka razy prze­
winięta, blado-lila wstążeczka. Tło 
pomiędzy rogami poduszki, wypeł­
niają haftowane, biało-żóte narcyzy, 
oraz liście w kilku zielonych cieniach. 
Kontur deseniu podaje fig. 103. Kwia­
ty i liście haftują się filozelą w kilku 
cieniach. Środek kwiatów wypełnić 
należy zielonym kolorem, obwiedzio­
nym wokoło jaskrawo-żółtym i kil­
koma białemi punkcikami pośrodku. 
Robota point-lace, wykonywa się 
w zwykły sposób, to jest podług de­
seniu przerysowanego naszywa się 
tasiemeczka, która następnie łączy 
się za pomocą lnianych nitek rozmai­
tym ściegiem. Na odwrotną stronę 
poduszki użytym jest zielony atłas, 
z którego też zrobioną jest podwójna 
bufa, 8 ctm. szer., otaczająca podusz­
kę do okolą.

Serweta do herbaty z łatwym haftem.
Rycina Nr 8. (Deseń pierw, strona tablicy 

fig. 47—50).
Ślicznie wyglądają gałązki i liście 

dzikiego wina, wyhaftowane jedwa­
biami do prania w kolorach zielona- 
wych i brudno-czerwonych na bia- 
łem, holenderskiem płótnie. Serweta 
ma 162 centimetrów w kwadrat, czyli

Nr 2. Suknia formą princesse, stosowna jako kostyum 
podróżny lub spacerowy.

(Opis odwrotna strona tablicy).

Balowa tualeta z wierzchnią koronkową 
suknią

Rycina Nr 3.
Kosztowna i nader dystyngowana tua­

leta, składa się ze spódniczki i stanika 
z plisowanej białej jedwabnej gazy, na bia­
łym jedwabnym spodzie, oraz z wierzch­
niej sukni formą princesse, z koronki czar­
nej Chantilly, otwartej z przodu, zaokrą­
glonej u dołu na bokach i oszytej dwiema 
szerokiemi falbanami. Tren spoczywa na 
białej materyi, przykrytej tak samo jak 
przód, jedwabną gazą. Stanik otwarty 
dość szeroko, sznurowany jest czarną aksa­
mitką, przepiętą agrafami z brylantów. 
Ramionka z aksamitu zastępują rękawy. 
Na pasek użytym jest także czarny 
aksamit. Na lewem ramieniu przypięty 
jest duży pęk bzu blado-lila.

Balowa tualeta z plisowanego crepe 
de Chine.

Rycina Nr 4.
Bardzo prosta, fasonem skromna a zaw­

sze elegancka i stosowna dla młodych osób, 
jest tualeta z białego, plisowanego crepe 
de Chine. Spódniczka bez trenu, wokoło 
plisowana, luźno spoczywa na białej jed­
wabnej. Stanik, w rodzaju bluzki, tak sa­
mo jak spódnica plisowany, ściągnięty jest 
w stanie pięknym złoconym paskiem. 
Wokoło wycięcia upięta chusteczka, zręcz­
nie związana z lewej strony tworzy odrazu 
rękawy.

Kostyum na ślizgawkę dla młodych osób.
Rycina Nr 5.

Materyał: Szare sukno,—przybranie: pas- 
manterya i futro nurkowe. Spódnica krót­
ka, obcisła na biodrach, wykończona na 
dosyć sztywnej podszewce, oszyta u dołu 
szerokim pasem ciemnych nurków. Stanik, 
przybrany z przodu pasmanteryą, oszyty 
wokoło nurkami. Kołnierz wysoki, odsta­
jący, z tegoż samego futra, łączy się z koł­
nierzykiem drugim, zakończonym główką 
i jak szalik, opasującym szyję. Rękawy 
wązkie przy buźkach mają naszycie z pas- 
manteryi i obłożenie z futra.

Czarny aksamitny kapelusz przybierają: 
szare strusie pióra do cieniu, oraz piękna 
klamra.

Poduszka, ozdobiona robotą point-lace 
i płaskim haftem.

Rycina Nr 7. (Deseń odwr. strona tabl. fig. 103).
Długa 50, szeroka 40 centim., poduszka 

ta zrobiona jest ze zwykłego, żółtego, an-
Nr 4. Balowa tualeta z plisowanego Nr 3. Balowa tualeta z wierzchnią

crepe de Chine. koronkową suknią.
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Nr Poduszka, ozdobiona robotą point-lace i płaskim 
haftem.

(Deseń odwrotna strona tablicy fig. 103).

Suknia wizytowa, przybrana 
drobnemi falbankami.

Rycina Nr 14

Spódnica z lekkiego, niebies­
kawego woalu, zapięta z tyłu na 
rząd czarnych, świecących gu­
ziczków, naszytą jest dwa razy, 
w szerokim odstępie, szeregiem 
drobnych falbanek, z których

Nr 6. Nowi) h.ygieniczny gorset 
(Krój i opis odwrotna strona tablicy 

Nr XIII, fig. 90—101).

Nr 8. Serweta do herbaty z łatwym haftem. 
(Deseń pierw, str. tabl. fig. 47—50).

około 3-ch łokci. Na małych serwet­
kach, 36 ctm. w kwadrat mających, 
na jednym rogu powtórzonym jest 
ten sam deseń.

Deseń przerysowywa się: najpierw 
fig. 47, oznaczająca szlaczek, tę do­
pełnia fig. 48. Fig. 49-ta przedstawia 
wianuszek w pośrodku serwety. Fig. 
50 -ta przedstawia gałązkę na małej 
serwetce.

Ubranie sukienne ze spódnicą z falba- 
nami, wyszyte sutaszem.

Rycina Nr 10.

Ubranie to, z sukna koloru miedzi, 
może być użytem jako tualeta wizy­
towa, lub na mniejsze zebrania. W gó­
rze wązką, u dołu dość szeroką spód­
nicę z podszewki, przykrywa, z wy­
jątkiem przodu, sześć falban, okrągło 
skrajanych i stopniowo zwężających 
się ku górze. Wązki przód, oraz gór­
ną część spódnicy, w rodzaju karcz- 
ka, pokrywa piękne wyszycie z suta- 
szu w kolorze materyalu, lecz w ciem­
niejszym odcieniu. Stanik, otwierają­
cy się z przodu w kształcie krótkiego 
kaftanika, przybrany jest dużym, 
okrągłym kołnierzem, przedłużają­
cym się, jako wyłogi. Kołnierz ten 
i wyłogi pokrywa aksamit w kolorze 
sukni, ten zaś — piękna gipiura. Ka­
mizelka, ujęta w wysoki, marszczony 
kołnierzyk, wykonaną jest z białej 
gazy i składa się z kilku falbanek, 
z których każda zakończona jest 
riuszką. Kamizelka chowa się pod pa­
sek z sukna, zapięty na dużą klamrę. 
Rękawy, nizko schodzące na ręce, ca­
łe wyszyte są sutaszem.

Suknia wizytowa z adamaszku.
Rycina Nr 13.

Spódnica składa się z górnej części, 
bardzo krótkiej i z wysokiej, okrągło 
skrajanej falbany. Połączenie tych 
dwóch części przykrywa szeroka gi­
piurowa wstawka, zakończona po 
brzegach gazowemi riuszami. Bluz­
kowy stanik, suto przybrany riusza­
mi i gipiurą, pokrywa od ramion, nie­
co w ząb, rodzaj karczka z gazy, uło­
żonej w zakładki, powyżej i poniżej 
karczka naszytą jest taka sama 
wstawka, jak na spódnicy. Epolety 
na rękawach są też odpowiednie. Ca­
łość wykonana była w modelu z ada­
maszku różowego w biały deseń. Nr 5. Kostyrm na ślizgawkę d.la młodych osób.

każdą zakończa bufka z karbowanej 
gazy. Bluzko wy stanik pokryty 
marszczoną gazą, wszyty jest w kar­
czek, haftowany czarną sznelką i po­
kryty pailletkami. Karczek otwiera 
się małemi wyłogami na różowem 
aksamitnem podłożeniu. Rękawy ca­
łe pokrywa marszczona gaza. Wody 
z gazy tworzy epolety, sute bufy za­
kończają rękaw przy ręku.

Balowa toaleta dla młodej panienki.
Rycina Nr 15.

Biała jedwabna gaza, swo­
bodnie spływająca na jedwabnym 
spodzie, leciutką i wdzięczną tworzy 
tualetę. Spódnica, w formie fartusz­
ka, dwa razy w odstępie naszyta jest 
falbankami, zakończonemi białą atła­
sową wstążeczką. Tak samo zakoń­
czone falbanki pokrywają cały bluz­
kowy stanik, od wycięcia do stanu, 
przy wycięciu, falbanki są węższe 
i naszyte na osobnym, okrągłym, na 
ramionach zębato wy krajanym koł­
nierzu. Na lewem ramieniu przypię­
ty bukiet polnych róż. Wianuszek 
z takichże kwiatów stanowi przybra­
nie głowy. Biała atłasowa wstążka, 
użyta na pasek, związany z tyłu na 
sutą kokardę, spływa długiemi koń­
cami do dołu spódniczki.

Wieczorowa tualeta z kolorową chus­
teczką, oraz wachlarz z łańcuchem.

Rycina Nr 16.

Wycięty, bluzkowy stanik i wyso­
ka falbana z plisowanego crepe de 
Ghine’u, w kolorze mais, podłożone 
są jedwabną materyą w tymże samym 
kolorze. Górną część spódnicy po­
krywa koronka, zębatem zakończe­
niem schodząca na plisowaną falbanę. 
Prawdziwą nowością jest chusteczka 
koronkowa, przykrywająca część 
okrągłego wycięcia, tworząca odrazu 
rękawki i przypięte z obu stron przo­
du aksamitnemi kokardami. Koron­
kowy wachlarz, w inkrustowanej
szyldkretowej oprawie, zwiesza się na 
grubym, złotym łańcuchu, imitują­
cym sznur.

Balowa tualeta z tiulu w rzucik.
Rycina Nr 17.

Biały tiul w muszki, na blado-różo- 
wym, jedwabnym spodzie, bardzo



19

ładnie i strojnie wygląda. Spódniczka naszytą 
jest spiralnie, ku górze zwężającą się, plisowaną 
falbanką Na marszczonym, bluzkowym staniku 
takież falbanki, upięte w formie chusteczki, za­
stępują odrazu rękawy. Z lewej strony, wzdłuż 
takiej falbanki przypiętą jest girlanda ze stokro- 
ci,—takie same kwiaty stanowią przybranie gło­
wy. Na pasek użytą jest różowa materya.

Suknia z szerokiemi, aksamitnemi wyłogami.
Rycina Nr 3 w BI. Nr 5.

Wykonana z jasno-szarego, cienkiego sukien­
ka, składa się z gładkiej spódnicy i obcisłego,

Nr 9. Płaszczyk wieczorowy lub podróżny, 
dla panienek od 14—15 la’.

(Krój i opis pierw, str. tabl. Nr II, fig. 7- 14).

klamrą, zastępuje pasek i długiemi końcami 
spływa aż do dołu sukni. Pół-długie gładkie rę­
kawy, zakończa plisowanie z gazy.

Jedwabna bluzka do wizytowych tualet.
Rycina Nr 7 w BI. Nr 5.

Z blado-niebieskiej materyi, przybrana tiu- 
lowemi wstawkami, naszytemi czarnemi pail- 
letkami, objętemi zaś atłasową białą karbowa­
ną wstążeczką, bluzka ta nadzwyczaj strojnie 
wygląda i dla tego użytą być może do wizy­
towych tualet. Okrągłe, niewielkie wyłogi

Nr 10. Ubranie sukienne ze spódnicą 
z falbanami, przybrane sutaszem.

krótkiego staniczka. Stanik otwarty 
z- przodu, podłożony jest kamizelką 
z fałdowanej białej materyi, przeszy­
tą dwa razy poprzecznie koronkową 
wstawką. Przody stanika przybrane 
są szerokiemi, zębato wykrajanemi 
wyłogami z ciemno-zielonego aksa­
mitu, oraz dwiema plisami z szarej 
materyi, ciemniejszej nieco od sukni, 
przymocowanerni strassowemi guzi­
kami. Duża kokarda z białej gazy 
spina stojący kołnierz z białej ma­
teryi.

Paltocik i kapelusz dla młodych osób.
Rycina Nr 4 w BI. Nr 5.

Sukno w jasnym kolorze „beige,“ 
przy czarnem, karakułowem oszyciu 
bardzo efektownie wygląda. Takiż 
sam paltocik, jako wiosenne okrycie 
w miejsce futra może być oszyte ak­
samitem, lub wązką, czarną pasman- 
teryą. Paltocik zapięty z boku, do­
brze przylega do figury, baskinę ma 
gładką zupełnie, przerwaną jedynie 
dwoma małemi rozporkami przy ple­

cach. Przód wycięty jest w okrągłe 
zęby. Duże perłowe guziki dopełnia­
ją całości.

Przybranie okrągłego filcowego ka­
pelusza w kolorze paltocika, stano­
wią: w tymże kolorze aksamit, stru­
sie pióra i czarna egreta z krosów.

Tualeta wizytowa z mory.
Rycina Nr 6 w BI. Nr 5.

Materyał: mora w kolorze brudno- 
różowym, — przybranie: gipiurowy 
kołnierz i ciemno - ponsowa gaza. 
Spódnica z wysoką, okrągło krajaną 
falbaną. Gipiurowy kołnierz na sta­
niku z tyłu sięga połowy’i pleców, 
z przodu zapina skośnie i schodzi aż 
do stanu. Kołnierz zakończa aplika- 
cya z białej materyi i czarnej szneli. 
Przody stanika podłożone są pliso­
waną poprzecznie ponsową gazą. Ta­
każ gaza zmarszczona, spięta piękną

Nr 12. Suknia wizytowa z koronkami. 
(Krój i opis odwrotna str. tablicy Nr X, 

fig. 62—73).

Nr 13, Suknia 
wizytowa z ada­

maszku.

Nr 14. Suknia 
wizytowa z drobnemi 

falbankami.

Nr 11. Kostyum spacerowy, przybrany 
t?śmą.

(Krój i opis pierwsza strona tablicy 
Nr III, fig. 15—23).

przodów, otwierają się na kamizelce 
z tegoż materyału, naszytej wzdłuż 
tiulową wstawką. Z pod wyłogów, aż 
do ramienia, bluzka naszytą jest 
wstawką, tworzącą ślimakowaty de­
seń, który także powtórzony jest na 
epoletach i rękawach; prócz tego rę­
kawy w górze ułożone są w fałdki. 
Kokarda z materyału bluzki, oszyta 
brzegiem karbowaną atłasową wstą­
żeczką spina wysoki kołnierz, z tegoż 
samego aksamitu, który użyty jest 
na pasek, ten zaś najlepiej wygląda 
z aksamitu czarnego.

Balowa tualeta, przybrana pasmante- 
ryą i futrzanem oszyciem.

Rycina Nr 8 w BI. Nr 5.

Nader dystyngowana tualeta formą 
princesse z aksamitu miroite, w bla- 
do-niebieskim kolorze, wspaniale jest 
przybraną srebrną pasmanteryą, przez 
którą aksamit prześwieca. Z pod sze­
rokiej pasmanteryi, , na spódnicy wy­
suwa się lekko namarszczona falbana,



cszyta wokoło sobolowem futrem. Wycięcie 
sukni z tyłu w karo, z przodu w ząb, przybrane 
jest wokoło takąż samą pasmanteryą i oszyte 
sobolami. Krótkie bufki z pasmanteryi, podłożo­
nej aksamitem, dwa razy naszyte są futrem.

Balowa tualeta z taffetas i gazy, dla młodych 
osób.

* Itycina Nr 9 w BI. Nr 5.

Spódnica z taffetas, bardzo wązka do kolan, 
wycięta jest na tej wysokości w duże zęby, za­

Nr 15. Balowa tualeta dla młodej Nr 16. Wieczorowa tualeta z koronkową Nr 17. Tualeta balowa z tiulu 
panienki chusteczką, oraz wachlarz z łańcuchem. w rzucik.

kończona gazowemi bufkami i podłożona sutą 
falbaną z gazy, na falbanie z taffetas. Szwy 
na sukni przykryte są gazową riuszką, stanik 
przybrany jest wokoło wycięcia fałdowaną ga­
zą, ułożoną w kształcie kołnierza, zakończone­
go gazową bufką, Krótkie epolety z gazy, 
przykryte bufkami. zastępują rękawy. Na bo­
ku sukni, z przodu, przypiętą jest girlanda 
z drobnych kwiatów. Pasek ułożony z gazy 
fałdowanej na taffetas. Suknia ta w modelu 
wykonaną była w blado-różowym kolorze.

u rzepisy gospodarskie.
INDYK DUSZONY NADZIEWANY.

Oczyszczonego i nasolonego indyka napełnić 
następującym farszem:

Pół funta młodej obgotowanej słoninki po­
krajać na kawałki w grubą kostkę, cztery gru­
be gotowane sosiski również drobno pokrajać, 
podać pokrajanych: dwadzieścia pieczarek, dzie­
sięć trufli, trzydzieści kasztanów, trochę soli 
i pieprzu do smaku i dwa całe jaja. Farsz 
wymieszać, nałożyć nim przygotowanego in­
dyka, zaszyć i obłożyć plastrami słoniny. Do 
dużego rondla włożyć dwie łyżki masła, pół 
funta szynki i funt cielęciny. Na tern ułożyć 
indyka, podlać go szklanką madery, pół-kwar- 
tą tęgiego bulionu lub rosołu, dodać trzy ce­
bule, trochę włoszczyzny i cztery gwoździki 
i zostawić na dwie godziny na ogniu. Należy 
baczyć, aby po zagotowaniu był mały ogień, 
tak, żeby się indyk wolno gotował. Po ugoto­
waniu indyka rozebrać i ułożyć na półmisku, 
polewając go przecedzonym sosem.

Tak na gorąco, jak i na zimno w ten spo­
sób przyrządzony indyk jest doskonały i słu­
żyć może do przyjęć i kolacyj karnawałowych.

MLECZKO PO ANGIELSKU.

Pół kwarty świeżego mleka (niezbieranego) 
zagotować z kawałkiem skórki cytrynowej, 
wanilii, trochą migdałów, "lub z paroma liśćmi 
brzoskwini i pół szklanką mączki cukrowej. Roz­
bić 4 całe jaja i ubić je do białości, przecedzić 
mleko, wymieszać je z jajami, postawić na ogniu 
i zwolna mieszać srebrną łyżką od spodu rą- 
dla, dopóki nie zgęstnieje. Zamiast mleka pro­
sto od krowy, można użyć śmietankę.

Mleczko w ten sposób przyrządzone podaje 
się do wypiekanej kaszki, ryżu, omletu, w An­
glii szczególniej bywa do kompotu z jabłek, 
gruszek i innych owoców. Mleczko podaje się 
przestudzone, najlepiej na lodzie.

OBIAD NA NIEDZIELĘ.

1. Zupa pomidorowa czysta.
2. Paszteciki w muszlach.
3. Łosoś z wody z tatarskim sosem.
4. Polędwica z garniturem.
5. Drobne ptaszki z kompotem mieszanym.
6. Lody śmietankowe.

magazyn bławatny
JANA GRUCZYŃSKIEGO i S-ki

w WARSZAWIE, ulica Krakowskle-Przedmieście Nr 7.
NA SEZON KARNAWAŁOWY POLECA:

Wełny z jedwabiem na suknie wieczorowe, Jedwabie od skromnych do uajstrojuiejszych 
adamaszków, Gazy i Muśliny jedwabne w najmodniejszych kolorach, Tiule i Muśliny 

bawełniane fantazyjne, Koronki, Wstawki, Gipiury i Galony.

Cen.37- przystępne,

UWAGA. Tablica krojów, objaśniająca wzory ubiorów i robót w dzisiejszym numerze, dołączoną była do zeszłego numeru „Bluszczu/4

Jł03BOjeHO. HeHsypoK). — Bapmaisa. 13 IlHBapa 1899 r. Warszawa. — Druk Tow. S. Orgelbranda Synów. Krakowskie-Przedmieście Nr 66.
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